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Pońróż cesarza Wilhelma do Anglii 


Lwów 7 listopada. 


Onegdaj wieczór wyruszył cesarz Wilhelm do 
Anglii, dokąd jeszcze po wycieczce swojej na 
wybrzeża Norwegii miał się udać, aby królowi 
Edwardowi, swemu wujowi gratulować wyzdro- 
wienia z ciężkiej choroby. Zamiaru tego nie speł- 
nił cesarz, bo teren w Anglii był wówczas bar- 
dzo miepomyślny dla niego i dla Niemiec. Obe- 
cnie się jeszcze owszem pogorszył i dlatego wła- 
śnie wyjeżdża, aby zapobiedz następstwom takie- 
go położenia. 

Z jednej strony zapewniają wprawdzie, że 
podróż cesarza jest czysto prywatna, ale racyę 
mają ci, którzy twierdzą, że korzystając z obe- 
cności ministrów angielskich w Sandringham 
(gdzie król bawi teraz), cesarz z pewną otwar- 
tością rozmówi się o stosunkach anglo- nie- 
mieckich. 

Parę dni temu ogłosiło londyńskie „Biuro 
Reutera* telegram o powodach podróży cesarza 
do Anglii, któremu znikąd nie zaprzeczano, a któ- 
ry donosi, że ambasador niemiecki w Londynie, 
hr. Metternich żalił się w sierpniu wobec amba- 
sadora angielskiego w Berlinie, sir Lascellesa na 
angielską opinię publiczną co do Niemiec, której 
stanowisko go niepokoi i że angielskie minister- 
stwo spraw zagranicznych tak samo oziębłem się: 
okazuje jak publiczność angielska i ani palcem 
nie ruszy, aby w jakim kącie świata współdzia- 
łać z dyplomacyą niemiecką. 

Lascelles odparł, iż wielce nad tem ubolewa, 
ale cóż właściwie mają czynić ministrowie angiel- 
scy po tak złem obejściu się z Chamberlainem? 
Dwa lata temu cesarz bawiąc w Anglii rozma- 
wiał z Chamberlainem o koniecznoźci porozumie 
nia się między Anglią, Niemcami i Ameryką, tu- 
dzież wspólnego działania wszędzie tam, gdzieby 
o interesa którego z tych mocarstw chodziło. 
Chamberlain pochwalał tę myśl, zaczem też w 
mowach swoich publicznie występywał za koope- 
racyą Anglii i Niemiec i Ameryki. Ale hr. Bflow 
w rajchstagu publicznie odepchnął tę akcyę i 
Chamberlaina niejako ośmieszył, Przedstawienia 
hr. Metternicha co do wrogiego względem Nie- 
miec usposobienia Anglii sprawiły, że cesarz zde- 
cydował się na podróż Anglii. 

Cesarzowi towarzyszy świta całkiem pry- 
watna: wielki marszałek dworu, dwóch  jenerał- 
adjutantów, dwóch adjutantów przybocznych, je- 
den lekarz wojskowy, tudzieź szef marynarskiego 
gabinetu cesarza, admirał br. Senden-Bibran, 
który bywał używany do misyi w Anglii. Zara- 
zem powiózł cesarz ze sobą kapelę marynarską, 
która ma dać kilka koncertów w londyńskim 
„klubie niemieckim*. 

Datly Mail powiada, że na życzenie 
króla i cesarza wizyta będzie ściśle prywatną, 
ale jednakowoż zaproszono cały szereg ministrów 
angielskich. : 

Od jutra soboty dc poniedziałku mają w 
Sandringham bawić: premier Balfour, minister 
wojny Brodrick, minister kolonij Chamberlain. 
Po nich przybędą i do d. 18 zabawią ze swem 
małżonkami: minister spraw zagranicznych lord 
Lansdowne, lord Ormond i lord Londonderry, 
Przybędzie oraz ks. Wallii, ale bez małżonki. Za- 
proszony został także ambasador hr. Wolfi- 
Metternich. Jak zapewniają, dodaje Daily Mail, 
będą rozbierane poufnie stosunki polityczne, za- 
chodzące między oboma krajami. 

Nadto ma cesarz zabawić trzy dni u lorda 
Lonsdale, aby zapolować na kaczki i bażanty. 
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


(Ciąg dalszy.) 

Bujność kwiecia i zieleni, szafir nieba i 
woń balsamiozna, orzeźwiająco a ożywezo dzia- 
łały na Irę, boska zaś cisza, panująca dokoła, po 
zgiełkiiwem życiu poprzedniem, nektar ukojenia 
wlewała jej do duszy. 

Gdy przed paru miesiącami wykolejoną i 
wyrzucona z gniazda przyjechała tutej, Boreccy 
z otwartemi przyjęli ją rękami i jak własne przy- 
garnęli dziecko. 

Nawet wujenka, tak niechętnie usposobio- 
na niegdyś dla niej, dziś, gdy wracała tu, nie 
jako piękność tryumfująca a współzawodnicząca 
z jej córkami, lecz jako życiowy  rozbitek, oka- 
zywała jej wyłącznie wzorową uprzejmość i sło- 
dycz. 

Być może, iż wpływało na to ustalenie ich 
finansów, dzięki pomocy Alfreda Halińskiego, o- 
raz zapewnienie losu jednej z córek, zaręczonej 
juž od paru miesięcy; być może, iż mały Heniuś, 
bądź co bądź przyszły dziedzic fortuny Korskich, 
zmniejszał też troszkę o koszta instalacyi swo- 
jej i matki, dość, że dla tych, czy dla in- 


MIKOŁAJ LUDWIG 


Do Kielu ma cesarz powrócić dopiero dnia 20. 
bież. m. 


Być może przeto, że cesarz Wilhelm spotka 
się jeszcze w Anglii z królem portugalskim, który 
tam dnia 17 bież. m. przybędzie, ale spotkanie 
to nie może mieć żadnego znaczenia politycz- 
nego. 

Prasa berlińska bardzo wątpliwy stawia ho- 
roskop podróży cesarza do Anglii. Powiada, iż 
rzecz to namacalna, że będą poruszane sprawy 
polityczne, ale trudno się nosić z daleko sięgąją- 
oomi nadziejami — w ogólnej konstelacyi polity- 
cznej nie się chyba nie zmieni i co najwięcej 
prasa angielska może się powściągnie w swojej 
nienawiści do Niemiec. 

Ta „nienawiść* angielska już się nieraz 
powściągała, ale rychło miała powody do nowych 
wybuchów. Ale to zresztą wszędzie bez wy- 
jątku, gdzie tylko spojrzą Niemcy, trącają o pie- 
nawiść. 


Z caratu. 


Berliński Vorwärts ogłasza tajny ukaz ro- 
syjski przeciw rewolucyjnej propagandzie w armii. 
Ukaz ten, podpisany jest przez rosyjskiego mini- 
stra wojny Kuropatnika, nosi datę 28. sierpnia 
b. r. Wystosowano go do komenderujących woj- 
skami w poszczególnych powiutach i omawia 
szczegółowo rewolucyjną propagandę, rozszerza- 
nie proklamacyj po koszarach, przesyłanie pism 
rewolucyjnych oficerom oraz wezwanie oficerów 
petersburskiego garnizonu, aby się przyłączyli do 
ruchu studentów. W ukazie tym znajdą się bliż- 
sze szczegóły o knowamiach pomiędzy żołnierzami, 
I tak w marcu r. 1902 zorganizowano propagandę 
pomiędzy prostymi żołnierzami przybocznego puł- 
ku gwardyi jekaterynosławskiej. Wykryto ją i oka- 
zało się, źe na ezele tej propagandy stał prosty 
żołnierz szlacheckiego pochodzenia. Dalej podnosi 
ukaz fakt, że pomiędzy osobami, które zawiniły 
w rozruchach w południowych guberniach Rosyi 
i które z tego powodu zostały pociągnięte do od- 


| powiedzialności, znajduje się także porucznik, któ- 


ry się przyznał do tego, iż pomiędzy chłopami 
gubernii połtawskiej rozszerzał rewolucyjne bro- 
szury. Ukaz tajny podnosi w końcu, iż należy 
przypuszczać, że w wielu wypadkach z powodu 
nadzwyczajnej ostrożności spiskujących, władze 
nie mają wiadomości o ich knowaniach. Komen- 
derujących wojskami rozłożonemi po powiatach, 
wzywa się w tym ukazie, aby zdali sprawę o sta- 
nie rzeczy w powiatach, w których załogują i »0- 
dali środki, jakich użyćby należało w celu zwal- 
czenia rewolucyi. 


Korespondencye. 


Paryż 3 listopada. 


(Zgniły zachód. — Vidal, morderca kobiet przod 
sądem ) 

Jeżeli kiedy, to na początku XX wieku ma 
racyę zastosowanie wyrażenia o „zgniłym zacho- 
dzie*. Tyle się mówi o wysokiej cywilizacyi za 
chodniej, o jej zdobyczach, tryumfach, a jednak 
wielkie jeszcze pytanie, czy ona więcej ludzkości 
korzyści przynosi, niź szkody. Upadek wiary, za- 
nik najpierwszych zasad etyki już nie chrześci- 
jańskiej, ule w ogóle człowieczej — oto wybitne 
znamiona tej osławionej cywilizacyi. Lecimy w 
przepaść, marniejemy, „zachód“ pogrąża się w 
zgniliźnie, skłania się ku bankructwu, ruinie, a 
wysuwają się na czoło plemiona wschodnie, sło- 
wiańskie, silne, krzepkie, zdrowe: do nich przy- 
szłość należy. O Francuzach, Włochach, Hiszpa- 
nach, Anglikach, Niemcach trzeba dziś mówić: 
morituri! Władza nad światem należy bezsprze- 
cznie do rasy młodej i niezużytej, do rasy sło- 
wiańskiej, w której Polacy nie ostatnią rolę od- 
grywają. á - À 

Takie refleksye nasuwają mi się pod pióro, 
gdy pomyślę o dzisiejszych sternikacb nawy pań- 
stwowej we Francyi, gdy pomyślę o dzisiejszem 
społeczeństwie zwyrodniałem, zezwierzęconem i o 
tej mizeryi ludzkiej, która tak w pałacach jak w 


nych powodów, [ra najserdeczniej 
stała. 

Zająwszy dawne swe pokoje, oto :zona 
wszystkiem, co od dzieciństwa kochać i wielbić 
zwykła, mogłaby się łudzić wrażeniem, że prze- 
szłość była tylko czczą marą, snem przykrym, 
gdyby srebrny głosik Henia nie budził jej do rze- 
czywistości. 


przyjętą zo- 


Niemniej ta cisza, ten spokój i wewnętrzne 
ukojenie, dawały jej, jak nektar czarodziejski, 
zmartwychwstanie serca i młodości. 


Że mąż jej bawił dotąd za granicą, zapo 
mniawsży o żonie i synu, to odkąd zdecydowała 
się na kroki rozwodowe, było jej zupełnie obo- 
jętnem. 

Uczucie doznanej obelgi i upokorzenia, stra- 
ciło z biogiem czasu pierwotną swą gorycz, lecz 
i resztka przywiązania do Henryka zniknęła bez- 
powrotnie. 

Po śmiertelnej zniewadze, jaką wyrządził 
jej tem nagłem opuszczeniem, tą niczem nieu- 
sprawiedliwioną, a bezprzykładną ucieczką, w 
sercu Iry powstała względem niego, nie uraza, 
nie chęć zemsty lub odwetu, lecz jakaś przeraża- 
jąca próżnia. 

Nić uczucia i sympatyi pękła wprost bezpo- 
wrotnie, niczem nawiązać się nie dając. 

Złe, trywialne natury mszczą się w takich ra- 
zach; dla gołębiej a czystej duszy Iry, obrażający 


domkach robotniczych i chatach wieśniaczych 
świeci bezwstydnie swą ohydną nagością... 

Patrzę na to życie paryskie od szeregu lat. 
jakżeż ono piękne, tętniące, wesołe, powabne — 
ale tylko na oko, z daleka widziane, i to o zmro- 
ku, łub przy sztucznem oświetleniu nocnem. Z 
biizka — to nędza, blaga, oszukiwanie się wza- 
jemne, to szał bezmyśiny, poza którym kryje się 
zręcznie nicość moralna, -upadek materyalny — 
zgnilizna śn capite et membris. 

W listach moich odźwierciedlara wam wier- 
nie, choć w pobieźnych rzutach to nasze życie w 
stolicy „piękna i wiedzy, szyku i mody*—jak się 
wyraził przez grzeczuość cesarz Mikołaj za swe- 
go pobytu w Paryżu. Jasnych, pogodnych, świe- 
tlanych barw w tych moich listach trudno się 
wam dopatrzeć. Niecne postępowanie rządu, bę 
dącego na usługach masoneryi, upadek moralny 
w  najszerszych warstwach, sprzeniewierzenia, 
oszustwa, zbrodnie — oto treść życia paryskiego 
pod znamieniem nouveau siécle 

Po tych uwagach ogólnych przystępuję do 
sprawy, pod wpływem której je nakreśliłem. Je- 
szczeście się nie dowiedzieli, jaki los spotka Jea- 
na Syndona, mordercę żony ministra Lucien Davi- 
da; jeszcze nie odszukano mordercy sędziwej ko- 
kotki M. Lecomte, a już pomijając wiele „sensa- 
cyjnych* spraw muszę wam pisać o Henryku 
Vidal „zawodowym* mordercy kobiet. 

Żandarmerya ujęła go na Rivierze i wczo- 
raj rozpoczął się przed ławą przysięgłych w Niz- 
zy proces tego potwora. Puryżanie lubują się w 
takich sprawach, więc przebieg procesu zapełnia 
naczelne kolumny gazet, które „zdobią* podo- 
bizny Vidala i jego ofiar. Rozumie się, że wstęp 
na salę za biletami, i że gma ch sądowy otaczają 
nieprzejrzane tłumy gapiów. Oto dzieje sprawek 
Vidala, 

Przed rokiem, 24 listopada zaprzyjaźnił się 
cn z niejaką Jeanną Moreno, która go zaprowa- 
dziła do swego mieszkania, przy avenue de la 
Gare w Nizzy. 

Gdy miał opuszczać jej dom, ugodził nagle 
dziewczynę nożem między łopatki. Na krzyk 
ofiary zbiegli się domownicy; tymczasem mor- 
derca umknął. Moreno oddana do szpitala, wy- 
zdrowiała po 5 miesiącach. 

W grudniu zr. poznał Vidal w Marsylii 
w kawiarni kobietę z półświatka, Louise Gai- 
nard, udał się następnie do jej domu i po kiiku 
godzinach wspólnej rozrywki rzucił się na nią 
z nożem. Louisa poczęła wołać o ratunek; zbie- 
gli się domownicy; w zamię;zamiu Vidal umknął 
bez śladu. Guinard ugodzeżu. ńożstó” w"ramię, 
niebawem powróciła do zdrewia. 

W sześć dni później, 12 grudnia udał się 
z niejaką Antoniną Van Brusselin na wycieczkę 
do lasku Tamaris, koło Tulonu i tam ją zamor- 
dował. Ściągnął następnie z ofiary pierścionek 
i zastawił go w banku Pii Montis za 4 franki. 

Wreszcie 28 grudnia zr. zamordował w 
przedziąle drugiej klasy pociągu jadącego z Nizzy 
do Ventimiglia, w tunelu Cap Roux między 
Beaulieu i Eé pannę Gerirudę  Hirsbrunner, 
Szwajcarkę, mającą zajęcie w Monaco. Po do- 
konaniu morderstwa rzucił trupa na szyny, wy- 
skoczył z pociągu, powrócił ni miejsce, gdzie 
leżała ofiara i obrabował ją z pieniędzy. 

W tydzień później konduktor kolejowy na 
stacyi Nizza zauważywszy, że pewien podróżny 
jedzie bez biletu, zaprowadził go do komisaryatu. 
Nieznajomy usiłował w drodze wrzucić za bramę 
jednej z kamienic swą walizkę, co mu się jednak 
nie udało. Na policyi z papierów, znalezionych 
w walizce dowiedziano się bliższych szczegółów 
o Vidału. Ten po dłuższych, wykrętnych odpo- 
wiedziach na stawiane mu pytania, przyzaał się 
w końcu do wszystkich zbrodni. 

Ponieważ w śledztwie matka Vidala ze- 
znała, że syn jej cierpiał na głowę wskutek 
wstrząśnienia mózgu po tyfusie, Henri oddany 
został pod ścisłą obserwacyę lekarzy, którzy o- 
rzekli, że u niego nie ma śladów choroby umy- 
słowej lub epilepsyi, są tylko pewne objawy 
zwyrodnienia. 

Na sali rozpraw strzeże go kilku żandar- 
mów. Vidal jest starannie ubrany i wyperfumo- 
wany, włosy ma trefione; wejrzenie niemiłe, 
oczy błędne, ma lat 35. 


ją człowiek przestał tylko istnieć, podległ śmierci 
moralnej. 

Serce jej, tak wrażliwe i tkliwe, na zawsze 
przed nim jednym zamknęło się bezwiednie, ska- 
mieniało po prostu. 

Na zwrot ten w jej uczuciach nie wpływa- 
ła bynajmniej idealna i idealistyczna sympatya 
dla Halińskiego; i ta bowiem, wskutek oddalenia 
i wstrząśnień doznanych, zbłękitniała, zamienia- 
jąc się w cień wymarzony, a niepochwytny, w 
podziw dla wielkiego artysty i szlachetnego, ro- 
zumnego człowieka. Źa gdyby sobie na to po- 
zwoliła, mogłaby go kochac gorąco, o tem wie- 
działa bardzo dobrze. Silna jej wola wszakże 
stanęłu temu na przeszkodzie, a późniejsze wy- 
padki złamały w niej wprost zdolność kochania, 
zniweczyły nerw młodości i chęć życia. 

— pokoju, spokoju, spokoju, tego tylko 
pragnęła i ten wśród czarów wiosny i ciszy wiej- 
skiej odzyskiwać stopniowo zaczęła. 

Po paru miesiącach oczy jej pociemniały 
napowrót, dawnego nabierająe blasku, a liea za- 
różowiły się nawet lekko. 

Siedząc na tarasie, zapatrzona w zialeń 
parku i cudny południowy biękit nieba, mogła 
była prawie wyobrazić sobie, że minione lata 
były urojeniem, że jest jeszcze dziewczątkiem 
młodem, które tu tyle godzin rozkosznie prze- 
śniło. 

I przez skojarzenie myśli z ową „Modlitwą”, 


poleca 


Rok XLII. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 


przyjmują: wę Lwowie: Admnisiricys „Gazety 
Narodowej* ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowski 
Pasaż Hansmana; w Paryżm: C Adam GCib-- 
rowski 37 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: 
Haasenstein & Vogler (Otto Mass) Wahlfischgassa 
10 — Rudolf Mosse Seilerstadte 3 —A. Oppelik Grün- 
angergasse 12 — M. Dukes Nachf: Max. Augenfeld 
& ! "rien Lessner I. Wollzelle Nr. 9. Schallek Woll. 
zeiie 11 i J. Danneberg, LI. Praierstrasse 33: w 
Budapeszcie: Juliusz Leopold VII, Elisabeth- 
ring 54; w Frankfurcie: n. M. Haasenstein 
& Vogler i G. L. Daube & Comp.; w Warsza- 
wie: Reichmann & Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszönin zwy» 
ezajme na jednoszpaltowy wiersz drcebnym dru- 
kiem lub jego miejsce 10 ct. — Nadesłane ": 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — Głosy ptbiis 
czności za wiersz lub jego miejsce 50 ct. — 
Prywatna korespendeneya 3 ct. od wyraza. 


Na pytanie przewodniczącego co do prze- 
szłości odpowiedział : 

— Gdybym miał stałe zajęcie, nie znalazł- 
bym się na tem miejscu. 

Opowiada dalej, że pieniędzy na utrzyma- 
nie dostarczała mu matka, mieszkająca w Hyć 
res; ojca utracił w dzieciństwie. Nie mordował 
dziewcząt dla rabunku. 

— Ale dlaczego popełniłeś tyle zbrodni? 

— Cóż pan chce? Miałem  nieprzepartą 
chęć zabijania dziewcząt. 

Odpowiada lakonicznie; siedzi, płacze — 
twarz zasłania sobie dłońmi i od czasu do cza- 
su odpowiada : 

i — To nie prawda! 

Po przeprowadzonej rozprawie został Vidal 
dziś po południu skazany na karę śmierci. Stra- 
cony ma być na gilotynie. 

W. Koryatowicz. 


Lomdym d. 2 listopada, 


(Londyńskie jarmarki fatrzane. — Przeciążenie nie- 
leunich pracą). 

Ghociaż w kalendarzu astronomicznym po- 
czątek zimy oznaczony jest na dzień 22 grudnia, 
mimo tego nieoficyalna zima już się rozpoczęła 
nad Tamizą. Wczoraj mieliśmy pierwszy śnieżek. 
Najwyższy zatem czas zaopatrywać się w futra. 
Sobol, chinchilla, lis i foka są w tym sezonie 
najmodniejsze. Przez całe lato ı jesień pracowali 
myśliwi od Syberyi aż do Ameryki południowej, 
aby jak najwięcej skór dostarczyć na tegoroczny 
targ futrzany. Najbardziej poszukiwaną była wy- 
dra morska z Canoes, którą łowią latem w pu- 
łapki, a zimą w sieci zastawione przed jamami 
w lodoweach. Do sieci przymocowany jest dzwo- 
nek, który alarmuje czuwającego łowca. 

W półnoenej Syberyi polują na sobole, tu- 
maki, lisy niebieskie i białe, w południowej 
Ameryce chinchilla, w Australii na kangury. Futra 
z tych zwierząt zwożą kupcy z całego świata 
na wielki targ do Londynu. 

Jarmarki takie odbywają się cztery razy 
do roku. Na targowiey najdroższe futra trzyma- 
ją kupcy pod kluczem. Sobol rosyjski lub biały 
łis oceniany bywa nieraz więcej, niż na wagę 
złota. 

Niekiedy można widzieć tu skład futer, 
które przedstawiają bajeczną cenę 10 milionów 
koron. A jakąż sumą trzebaby oznaczyć wartość 
wszystkich futer zwiezionych na jeden targ lon- 
dyński ? 

W bazarze futrzanym (jesttu okazały gmach) 
spotyka się kuśnierzy, których powołanie wyma- 
ga długoletniej, gruntownej nauki. Skóry futrzane 
zwożą do Londynu w zwojach. Po ubiciu zwierza 
skórę się napina i suszy, a dalsza długo proce- 
dura odbywa się w Londynie. Np. ze skór z psów 
morskich wyrywa się n:jpierw długie, wystające 
włosy, bo tylko spodnie futo bywa używane. To 
spodnie futerko jest brudno żółte, kędzierzawe. 
Kędziorki się wygładza, a futerko farbuje na 
kolor bronzowy. 

Spotyka się tu też wielu kupców rosyskich, 
którzy dla własnego użytku nabywają sybirskie 
sobole i lisy białe. Wspomniałem, że sobole i lisy 
białe należą do najcenniejszych futer; o wartości 
decyduje barwa włosu. Lisy np. są jasne i pół- 
ciemne tj. po głowę i nogi; najdroższe są całkiem 
ciemne, z wyjątkiem końce ogona, który pozosta- 
je białym. Ciemne futro ma rzuty srebrne, co 
stanowi właściwą jego piękność. Kołnierz lub 
zarękawek z najpiękniejszego lisa srebrnego 
przedstawia wartość 16 000 kor. 

Naturalnie, że takie futra mogą nosić tylko 
ludzie najbogatsi. Dama, która za taką chce tyl- 
ko uchodzić, może się zadowolić imitacyą bardzo 
łudzącą. Zręczni kuśnierze farbują końce włosów, 
a włosy srebrne wszywają w futro, jak fryzye- 
rzy włosy w perukę. Kołnierz i zarękawek z ta: 
kiego futerka kosztuje tylko 280 koron, podczas 
gdy garnitur oryginalny wart jest 32.000 koron. 
Naturalnie, że na targu londyńskim nie wolno 
imitacyj sprzedawać jako futra oryginalne. 

Skórki sobołowe (zwykłe rosyjskie) kosztują 
po 200 koron; można je jednak tak zręcznie u 
farbować, że wyglądają jak te, które się sprze- 
daje po 1600 koron. Najdecższe skórki sobolowe 
ważą tylko po kilka uncyj. Pewna Amerykanka 


wypowiadaną przed chwilą ustami jej dziecka, 
przypomniał się Irze wiersz, spotkany w ostatnim 
numerze Kwrjera, a tak dziwnie odpowiadający 
potrzebom jej duszy. 

Sięgnęła po leżący obok dziennik i czytała 
rąz jeszcze: 


„Spłyńcie wy do mnie z powrotem, 
Myśli moje, 
Srebrne zdroje, 
Myśli— wiosny ! 


Śnione pod tęczy namiotem, 
Dzierzgane zorzą i złotem, 

Na sztandar Życia radosny! 
Olbrzymy wiary w bezsile, 
Spłyńcie wy do mnie z powrotem 


Myśli moje, 
Srebrne zdroje, 
Na jedną chwilę !* 
— Na jedną chwilę! — powtórzyła boleśnie 
i głośno już czytała: 


„Wróćcie l... Jedyne pragnienie 
Opowić duszę w złudzenie, 

e, co minęło, powstanie, 

6 co zamarło—zuów wskrześnie... 
Wróćcie na chwilę... na mgnienie, 


Jak kwiat wonny, 


Jak ptak dzwonny, 
Wróście choć we śnie!* *) 


*) Wiersz Laskowskiego. 


zapłaciła za skórki (50 sztuk) na płaszczyk z kap- 
turkiem 100.000 koron, za mały zarękawek 16.000 
koron. Rosyanie bardzo poszukują za wydrą mor- 
ską; choć to zwierzę dość duża. potrzeba na fu- 
tro wydać skórek wartości 80.000 koron. 

Kuśnierze i kuśnierki londyńskie bywają 
bardzo sowis'ie wynagradzane, Żeby się jednak 
nazywać specyalistą, trzeba na to niekiedy i 20- 
letniej wprawy. 

Jest pożałowania godnem, że w ciągu bie- 
Żącej sesyi parlamentarnej nikt nie pomyślał 
o wniesieniu ustawy dotyczącej pracy dzieci. Pięć 
lat upłynęło od czasu, kiedy dziś już nmieżyjący 
poseł Hogg zwrócił uwagę Izby na fakt, że w An- 
glii używa się do ciężkich robót dzieci w wieku 
obowiązującym jeszcze do nauki szkolnej. Sprawa 
poszła wiedy w odwłokę, ponieważ twierdzono, 
że komisya parlamentaraa zajmuje się grunto- 
wnem zbadaniem tej kwestyi. W Anglii jest 
140.000 dzieci, które zamiast siedzieć w szkole 
po 27 godzin tygodniowo, spędzają po 40 godzin 
na ciężkich robotach. Pokazało się dalej, że wie- 
le dzieci prócz nauki szkolnej pracuje ciężko 
w chwilach wolnych, eo wynosi tygodniowo 50 
do 60 godzin. Jeżeli się zważy, że silny, dorosły 
człowiek pracuje w Anglii przeciętnie 48 godzin 
tyg, to przeciążenie nieletnich, nierozwiniętych 
istot można chyba porównać z niewolnictwem. 
Dziecko takie nie doje, nie dośpi i musi nadto 
pracować w święta, aby uzupełnić braki w nauce 
szkolnej. 

Dzieci roznoszące mleko pracują bez przer- 
wy od godziny piątej z rana i dopiero o */;10 w. 
udają się na spoczynek. Chłopcy zarabiający szy- 
linga albo 18 pence tygodniowo pomagają na 
targowicy w Covent-Garden przy nakładaniu to- 
warów na wozy lub ich opróźmienia codziennie 
od godz. 4 z rana do 7 wieczorem. Pewien chło- 
piec, który raz spóźnił się do szkoły pracował 
w bazarze targowym od północy do godz. 9 
z rana. Inny uczeń w Lancashire musiał zimą 
i latem wstawać przed godz. 4 z rana i budzić 
robotników. 

Nie w każdym wypadku długa praca szko- 
dzi zdrowiu. Pewien chłopak, który przez 62 go- 
dzin pracował w składzie węgli, był bardzo zdro- 
wym, krzepkim i najregularniej chodził do szkoły, 
gdzie należał do najlepszych uczniów. Bardzo 
szkodzi zdrowiu dzieci krótka praca u balwierzy, 
w fabrykach zapałek, albo w ciasnych izbach 
w domu przy wyrobie sztucznych kwiatów, 
lub wreszcie zajęcie w lombardach zastawnie 
czych. 

Psów do pociągu w Anglii używać nie wol- 
no, także policemani uważają, aby konie nie były 
zbyt przeciążone; natomiast na ciężkie prace 
młodzieży nikt nie uważa, nikt się nad nią nie 
lituje. Od upadku sił pracujących dzieci gorszym 
jest upadek moralny. Z zastępów roznosicieli ga- 
zet rekrutują się nadzwyczaj hooligans tj. uliczne 
rzezimieszki i narożni drążkarze t. zw. oddjobders. 
W zimie ci nędzarze zajmują się natrętną żebra 
niną; nocnją nawet w czasie mrozów w parkach 
publicznych. Opowiadano mi, że w zaroślach 
Green-Parku żyła i dorastała cała rodzina. Dzie- 
ci się tam porodziły i za przykła -m rodziców 
większą część życia przespały w Paizu. W czasie 
największego ruchu ulicznego wychodziły na mia- 
sto, aby żebraniną „zarobić“ na kawałek chieba. 
Ile to nędzy jest w tej światowej metropolii mi- 
lionerów, nędzy narzucającej się każdemu w oko. 
A o ile więcej jest tu nędzy, której się nie widzi 
i o której się nie słyszy! 

Jan Wołozyńsk:. 


„Wersk ruski“. 


ILiwów 7. listopada. 

I znów posłowie nasłuchali się w parla- 
mencie a my na zytaliśmy się o „ucisku, gnębie- 
niu ruskiego narodu w Galicyi*. Co więcej usły- 
szel jedni a my wyczytali nawet groźby, że Ru- 
sini zwrócą się do opinii caiej Europy i przed- 
stawią austryacko-polską administracyę w Galicyi 
we wszystkich w Europie głównych językach“. 
Zaprawdę, gdy się to słyszy lub czyta, zbiera 
śmiech na te niedorzeczne gadania, lecz także 
zarazem przejmuje nas zdziwienie, że ruscy pro- 
wodyrzy mimo licznych objawów przeciwnego 
zapatrywania samego ludu ruskiego, tak już da- 
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— Bańka mydiana, jak i sny i marzenia i 
nadzieja szczęścia w życiu, wszystko to ułuda, 
jedna tęczowa bańka mydlana — myślała z go- 
ryczą. 

Na stopniu tarasu ukazał się w tej e.wili 
wuj jej, Borecki, o tej samej zawsze, na wskróś 
szlacheckiej postaci i dużych, siwiejących już 
wągsach. 

Objął ją serdecznem spojrzeniem i zawahał 
się chwilę. Poczem przystąpił żywo: 

— Iro — mówił bez żadnych przygotc wań, 
zdaje mi się, że ci złą przynoszę wiadomość. 

— Dziecko ?— zapytała, blednąc. 

— Nie; telegram. 

Rozerwała podaną sobie depeszę. 

„Henryk w Warszawie. Sparaliżowany. Do- 
gorywa. 

Dora*. 

Nie dowierzając wiasnym oczom, czytała 
głośno raz drugi: 

„sparaliżowany. Dogorywa*. Tak, to Dora 
donosiła jej o nagłem widać nieszczęściu. 

Gdy pełna świadomość faktu tego doszła 
do jej mózgu, z serca, które przed chwilą za 
skamieniałe miała, wysączyła się para kropel 
krwi gorącej i w postaci dwóch łez grubych, po 
policzkach jej spłynęła. 


(Ciąg dal. nast.) 


NM ammm 
Lwów, Hotel Goorgo’a Kapelusze, cylindry, przybory do podróży i toaletowe, woda kolońska 


i mydła krajowe i zagraniczne. 


leczo zaszli w swej idyosynkrazyi do wszystkiego, 
co nasze, co polskie! 

Dziwią nas te przemowy ruskich posłów 
w wiedeńskiej Radzie państwa, bośmy wcale 
często słyszeli narzekania ruskiego ludu na straty, 
jakie ponieśli z powodu tegorocznego strajku rol- 
nego i zdaje nam się, że w rzeczywistości inne 
zą narodowe i polityczne aspiracye samego ludu 
a inne ich przewódców. Niestety lud nieoświeco- 
ny, nieporadny, bezwłasnowolny nie umie kiero- 
wać się własnemi myślami i idzie na lep szko- 
dliwej dlań agitacyi, którą z taką zaciętością 
i gorliwością godną lepszej sprawy prowadzą jego 
niesumienni wodzowie. Wiedząc przeto i znając 
słabą wolę ludu głoszą śmiało ruscy posłowie, 
Że ztrajk rolny uważają za dalszy środek agita- 
cyjny, w wypadku nieuwzględnienia narodowych 
i politycznych Żądan, aspiracyi Rusinów. 

Stawiając wszystkie swoje postulaty, nie 
zważają ruscy posłowie na istotną korzyść swego 
ludu; im chodzi dziś bowiem jedynie o dogodze 
nie swym zamiarom, polakożerczym, które jak 
to słusznie podniósł poseł dr. Głąbiński, mają 
silnego sprzymierzeńca w pruskim „rządzie i sy- 
stemie bakatystycznym i w prasie hakatystyczno- 
niemieckiej i austryackiej*. „Precz z Polakami! 
Za San z nimi!* To przewodnie hasło Rusinów, 
to meta, do ktorej dążą drogami, wręcz naturalnie 
przeciwnemi od tych drog, jakiem: chadzah jesz- 
cze, tak wcale niedawno, ich ojcowie. 

Nie dziwimy się, że przewódcom ruskim 
niemiłą jest autonomia Galicyi. Dobrze to poj- 
mujemy i rozumiemy, że pragną oni gorąco po- 
wrotu tych stosunków z 40 i 50 lat ubiegłego 
wieku, w których ruska nacya za poparciem ów- 
czesnej biurokracyi centralistycznej wodziła rej 
w Galicyi i siała bezkarnie to zło, którego skut- 
ków jesteśmy dzisiaj świadkami. My rozumiemy, 
dlaczego dzisiaj jeszcze Rusini uśmiechają się 
słodko do niemieckich centra'istów, dlaczego bez- 
pośrednio do rządu zwracają się we wszystkich 
swych sprawach. 

„Jeżeli nie zapewni się ustawom znaczenie 
i poszanowanie, żadna siła nie będzie w stanie 
zatamować wulkanicznego wybuchu wzburzenia 
narodu ruskiego“, powiedział medawno poseł Miko- 
łaj Wassilko. Ciekawiemy bardzo, gdzie i kiedy 
ustawy były naruszane udnośnie do Rusinów, 
gdzie i jakie dzieją się im krzywdy? Waszak w 
proporcyonaluym stosunku do swej kultury Rusi- 
ni mają dostateczną sumę praw narodowych i 
politycznych a w niektórych dziedzinach nawet 
z widoczuą krzywdą dla nas Polaków. Ten więc 
„wulkaniczny wybuch wzburzenia narodu ruskie- 
go* byłby tylko sztucznym wybuchem, bez przy- 
czyny i podstawy Żadnej wywołanym li nienawi- 
ścią, li dziką namiętnością, wśród deprawacyi 
wszelkich szlachetnych uczuc duszy ludzkiej. Że 
zaś to waburzenie „narodu ruskiego“ nie powsta- 
łoby w nim samo z siebie, odruchowo, postaram 
się dać jeden przykład posłowi Mikołajowi Was- 
silce, który składał swe oświadczenie w imieniu 
„wszystkich Rusinów“. 

P, Mikołaj Wassilko niezawodnie przypomi- 
na sobie je:zcze wypadki, zaszłe w sejmie buko 
wińskim w czasie tegorocznej sesyi. Przyznajemy 
chętnie, że wypadki to bardzo dla niego niemiłe, 
bo oto członkowie sejmowych partyj: rumuńsk ej, 
polskiej i niemieckiej nie chcieli mieć „honoru* 
zasiadania z nim razem w którejkolwiek z sej- 
mowych komisyj i stało się też, że pan poseł 
Mikołaj Wassilko mie został wybrany do żadnej 
z wspomnianych kotnisyj. Naturalnie p. Wassilko 
nie omieszkał tego afrontu, słusznie mu zrobio- 
nego, podnieść do znaczenia krzywdy wyrządzo- 
nej całemu narodowi ruskiemu(?!) i spowodował 
nawet, że na»tąpiła secesya ruskich posłów z bu- 
kowińskiego sejmu. 

Postąpienie powyższe wszystkich stronnictw 
politycznych na Bukowinie z p. Wassizą oxa 
wiała szeroko prasa ruska i imieniem całego 
narodu ruskiego wyrażała swe oburzenie, lecz 
przekonałem się dowodnie, że tego oburzenia nie 
podzielał cały naród ruski. Miałem mianowicie 
sposobność w czasie ostatniej sesyi sejmu buko- 
wińskiego i na raucie u marszałka Bukowiny p. 
Lupula częstego rozmawiania z posłem ruskim 
Lewickim, włościaninem, wójtem wsi Czartorya 
w pow. wyżnickim, 

Otóż włościanin ten i poseł ruski do bako- 
wińskiego sejmu wyraźnie mi oświadczył, że on 
nie pocnwala tej secesyi posłów ruskich, że lud 
pragnie zgodnego pożycia z wszystkimi naroda 
m: na Bukowinie, że więc z interesem tego ludu 
nie jest zgodne postępowanie p. Mikołaja Wassil- 
ki, który występował przeciw Polakom, Rumunom 
i Niemcom. 

Posłowie ruscy dr. Smal-Stocki i dr. Was- 
silko byli oburzeni wtedy na prezydenta kraju 
br. Bourguignona, a przecież na wspomnianym 
raucie u mar.załka Bukowiny pił p. Lewicki 
zdrowie br. Bourguignona i chwalił jego takt i 
chęć zaprowadzenia spokoju w kraju. Widzimy 
więc, że zapatrywania p. Lewickiego, który ma 
codziennie styczność z ludem jako sam włościa: 
nin me są zgodne z zapatrywaniami p M. Was- 
siiki. Zdaje się nam więc, że tak samo i osta 
tnie oświadczenie p. M. Wassilki w parla- 
mencie, aczkolwiek wyrażone w imieniu „wszyst- 
kich Rusinów“, nie jest oświadczeniem wszystkich 
a przynajmniej ludu ruskiego, który jak ów 
poseł Lewicki chciałby żyć w zgodzie i w spo- 
kojn z innymi, 

Lud ruski, gdy kiedyś przejrzy dążenia ru- 
skich prowodyrów, sam je oceni należycie — 
nam zaś one nie zrobią Żadnej szkody, bo bro- 
nić będziem pilnie swych interesów i nie dopu- 
ścimy do żadnego dalszego rozerwania naszego 
narodowego organizmu, jak naprawdę w imieniu 
nas wszystkich Polaków oświadczył poseł Głą- 
biński. 

Wykrzykiwaniem na uejsk ruski, czy to w 
parlamencie, czy nawet przed forum całej Euro- 
py nie damy się zbić z toru i nie zejdziemy z 
drogi, na którą weszliśmy złączeni w pracy dlu 
dobra polskiego i ruskiego ludu, dla dobra wiel- 
kiego naszego, polskiego narodu i naszego kraju. 

Bronisław Kryceyński. 


KRONIKA. 


Lwów, dmia 7. Listopada 1902 


Kalendarzyk. 

W sobotę 8 iistopada i Koronatów. — Gr. kat. 
Demetrya. — Kal. słow. Sędziwoja. 

Wschód słońca 7:5, zachód 4'24, 


W niedzielę 9 listopada Teodora M. — Gr. kat. 
Nestora M. — Kal. słow. Bugodara. 
Wschód słońca 7:6, zachód 4'22. 


W poniedziałek 10 listopada Andzzeja z Awel. — 
Gr. kat. Terentya M. — Kal, słow. Ludomira. 
Wschód słońca 77, zachód 4'21. 


— Z nad Morskiego Oka otrzymał Csas na- 
atępujący telegram: Z Jaworzyna wysłano 14 u- 
zbrojonych ludzi ks. Hohenlohego, którzy dwukro- 
tnie porąbali ławę na Rybim Potoku przy Morskiem 
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Oku. Straż zakopiańska przeszkodziła przy drugiem 
rąbaniu. 

Ks. Eustachy Sanguszko wyjechał na si- 
mowy pobyt do Gries. 

Podlewski-Kozlełło znany miljoner, pracu 
jący bardzo dzdatnio na Syberyi na polu eko- 
nomicznem, zbankrutował. Passywa wynoszą 3 mil- 
j ny rabli. 

Eliza Orzeszkowa w Warszawie xachoro- 
wała niebezpieoznie. 

Rada szkoina krajowa zamianowała: W. 
Dyrcza, K. Klebera, ks. B. Dubickiego i M. Ho 
rodyskiego zastępcami nauczycieli w gimnazyam 
w Tarnopolu. 

Z życia towarzyskiego. Po wczorajszem 
przedstawieniu „Maryi Stuart*, odbyła się u mar 
szałka Andrzeja hr. Potockiego kolacya na cześć 
pani Heleny Mtdrzejewskiej, Oprócz znakomitej 
zrtystki i jej męża p Karos Chłapowskiego, przy- 
byli: Stanisław hr. Badeni, krewni pp. Chłapow- 
skich pp. Szłabowscy, p. Romanowicz, Emil hr. 
Potocki, Adam Krechowiecki, Kazimierz i Stefan 
Skrzyńscy. 


Sprawa posła Lupu. Półurzędowy Frem- 
denblait stwierdza wobec rozmaitych zaprzeczeń, 
że dyscyplinarny senat najwyższego trybunału 
wstrzymał wprawdzie śledztwo dyscyplinarne prze- 
ciw pos. Lupu, pelecił jednak lwowskiej apelacyi, 
by akta odstąpiła prokuratoryi, xz powodu, że sza- 
chodzi podejrzenie karygodnego czynu ze strony 
pos. Lupu. 
Wiadomości dyceezyalne. Archidyecezya 
lwowska obrządku łać. Przeniesi:ni: ka. Głliwa Se- 
bastyan x Kamionki Strumiłowej do Sniatynia, ks. 
Jan Buk z Milatyna do Kamionki Ntramiłowej, 
ks. Karol Krapiński z Tłustego do Milatyna. Ju- 
ryadykcyę ctrzymał ks. Marceli Słapiński 7e Zgro 
madzenia XX, Misyonarzy w Witkowie. Ks. Wa- 
cław Golski mianowany kooperatorem w T ustem. 
Dyecezya przemyska ob. łać, Misnowani : ks. 
Karol Pawłowski w Urzejowicach, dziekanem prze- 
worskim, ks. Piotr Wene w Hassakowie, poddzie- 
kanem przeworskim, ks. Józef Witkowski w Ozad- 
cu, dziekanem atrzyżowskim, ka. Wojciech Wnęk 
w Lubli, poddziekanem strzyżowskim. Odznaczony 
Expositorio canonicali: ks. Piotr Wenz, Przezna- 
czony na posadę kooperatera do Laszek 1s. Kie- 
meus Kochmański. Prezentę na probostwo w Sse- 
rzynach otrzymał ks, Michał Sidor, prezentę na 
probostwo w Woli rafałowskiej otrzymał ks. Mi- 
chał Patla. 


Kronika Ilwowska. 


Rada m. Lwowa. Na wczorajszem posiedze- 
niu dr. Maryański referował sprawę kolei Lwów- 
Winniki identycznie z referatem swoim w Komisyi 
miejskiej, który wczoraj w dziale ekonomicznym 
zanotewaliśmy. W dyskunayi zabierali głos pp. dr. 
Lisiewicz, dr. Stanisław Głąbiński, prof. Pa- 
wlewski, prof. Ciesielski, p. Śliwiński, prof, Szpil- 
man, poczem uchwalono wniosek referenta z po- 
prawką prof. Pawlewskiego, aby wyłączyć z kal- 
kulacyj alternatywę ł.yczaków-Podzamcze. Uchwa- 
lono też kredyt dodatkowy 1000 kor. na ponowne 
zrewidowanie trasy i rezolucyę p. Szpilmana, aby 
rząd, a nie konsorcyum, budował tę kolej. 
Załatwieno następnie szereg spraw admini- 
stracyjnych. Gdy p. Markiewicz referował sprawę 
przyczynienia się gminy do restauracyi kotcioła 
N. P. Maryi Snieżnej, przekupnie żydowscy, którzy 
widocznie w tym celu na galeryi się zebrali, urzą- 
dzili wielki krzyk, aby wyrzucić bojków ze Lwo- 
wa. W ten sposób chcieli &ydsi zakłócić dysku- 
syę w sprawie restauracyi kościoła i zademonstro- 
wać przeciw bojkom, którzy rokią pesną konku- 
rencyę żydowskiemu monopołowi w handlu owo- 
cami. Dlaczego tych żydów, gwałcących spokój w 
gali radnej zaraz nie wyrzucono, nie wiadomo. Nie 
wiadomo też, dlaczego na kościół św. Elżbiety nie 
uchwalono żadnego zasiłku, Miano jeszcze zała- 
twić sprawę urządzenia akładu taniego paliwa, ale 
na wniosek p. Hudeca odesłano ją do magistratu, aby 
się zastanowił nad zaprowadzeniem składu taniego 
węgla we Lwowie na wzór istniejącego już takiego 
składu w Krakowie, Teraz żydzi znajdujący się na 
galeryi podnieśli raz jeszcze wielki bałas a prezy 
dent zamknął posiedzenie i radni opuścili galę, po- 
zostawiając hałasujących na galeryi żydów. 


Z«lązek tow. farmaceutycznych w Austryi 


który --- jak to wczoraj donosiliśmy, cdbył się w 
naszem mieście doroczne zgromadzenie, dokonał 
wyborów do prozydyum następująco: pp Bernard 


Scherak (prezes), Hugo Muttsam (z Krakowa) i 
Piotr Kabrhel (zastępcy), Józef Longinovita (sekr.) 
Jarosław Czejka (zast.) i Ernest Baurek (skarbnik) 
Do wydziału wybrano ze Lwowa p. Juliana 
Hausberga. Wybrano dalej komisyę rewizyjną 
i sąd rozjemczy. Przyszły zjazd odbędzie się w 
Wiedniu. 

Z izby sądowej. Dnia 24 stycznia 1901 
nadszedł do urzędu pocztowego we Lwowie list 
polecony. nadany przez firmę bankową Schmidt et 
Abel w Wiedniu, zawierający 11 sztuk asygnat na 
dopłatę do wylosowanych listów dłużnych gaiic. 
Zakładu kred. włościańskiego w likwidacyi warto- 
ści 2872 kor. 90 hal. List ten wyałany pod adre- 
sem Banku krajowego, Oddział dekartujący główne- 
go urzędu pocztowego we Lwowie, w którym peł- 
nił słażbę rewizyjną oficyał pocztowy Stanisław 
Brańka potwierdził odbiór tego listn, Tymczem 
mimo, że Brańka w bilansie potwierdził zgodność 
wpływu i cdejścia poleconych listów, wykazały 
administracyjne dochodzenia brak jednego nado- 
szłego listu, a mianowicie tego, który zawierał 
asygnaty. W dnin 28 maja x. r. udał się Brańka 
do kantoru Schełlenberga i proponował sprzedaś 
dwu asyguat. Schellenberg nie kupił asygnat, po- 
djął się atoli ich inkasowania i wypłacił Brance 
w ratach 474 kor. Tymczasem w urzędzie poczto» 
wym trwały dochodzenia, których wynikiem było 
podejrzenie, że list polecony z asygnatami mógł 
zdefraudewać tylko oficyał pocztowy Stanisław 
Branka. Dziś Stanisław Branka, oficyał pocztowy, 
żonaty, ojciec 1 dziecka, staje przed sądem oska- 
rżony o defraadacyę. Branka tłómaczy się, śe asy 
gnaty te kupił od jakiegoś nieznajomego mu czło- 
wieka w kawiarni wiedeńskiej. W zeznaniach swo- 
ich wikła się jednak, a zwłaazcza, gdy mu prze- 
wodniczący r. Philip wykazuje, że co innego mówił 
w śledztwie, a inaczej przy rozprawie. 

Do rozprawy powołano 7 świadków a między 
innymi bankiera Edwarda Schmidta z Wiednia, 
Wyrok zapadnie prawdopudobnie jutro. 

Lwowski kiub szermierzy odbył dnia 26 
z. m. walne zgromadzenie członków. Po udzieleniu 
absolatoryum ustępującemu wydziałowi, nastąpiły 
wybory. Do wydziału weszli pp.: dr. T. Gorecki, 
przewodniczący; dr. A. Till, zastępca przew.; St. 
Wurst, sekretarz; St, Rieger, skarbnik; T, Zu- 
brzycki, gospodarz; nadto M. Illasiewicz, Z. Me- 
rnnowicz, dr. Wł. Sołowij, M. Szczepański jako 
wydziałowi. Do komisyi szkontrującej pp.: dr. R. 
Merunowicz, dr. E. Roviński, K. Richtman. 

Dalsze pomnożenie pelicyj. Z dniem 1 sty- 
cznia 1908, otrzyma Lwów nowych trzydzieetu po- 
licyantów pieszych i tylaż od l stycznia 1904. 
Z tego powiększenia ustanowioną będzie ekapozy- 
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tura policyi na żółkiewskiem, niedaleko rogatki za- 
marstynowskiej i ekspozytuia w ulicach Leona Sa- 
piehy lub na Bajkach. 

== _ Tajemniczy zamach rewolwerowy. Do je- 
dnego z trzeciorzędnych hoteli przy ulicy Rzeźni- 
ckiej zajechał przed kilku dniami młody, około 22 
letni człowiek i zameldował się jako pochodzący sz 
Rosyi student medycyny uniwersytetu wiedeńskiego 
X... — Nazwisko miało polską końcówkę. W cią 
gu kilkudniowego pobytu we Lwewie zawarł ów 
student liczne znajomości, a między innemi i ze 
znanym pisarzem p. Jodko Narkiewiczem. Zaży- 
łość między nimi oboma do tego doszła stopnia, 
że p. Jodko Narkiewicz w ciągu 3 dni ostatnich 
spędzał po kilka godzin codziennie w mieszkaniu 
studenta w hotelu. Dziś przed południem przyszedł 
doń znowu. Było ich dwóch tylko w izbie i co 
właściwie między n'mi zaszło, nie wiadomo, dość, 
że nagle rozległ się strzał i p. Jodko-Narkiewicz 
kulą w udo raniony począł wołać o pomoc. Do 
pokoju wpadła tłumem hotelowa służba, ubezwła- 
dniono studenta, edebrano mu rewolwer i oddano 
w ręce policyi. 

Na policyi sprawa zgeła inny, a mocno taje- 
mniczy przybrała obrót. Sprawozdawca Ds. p. tyle 
zdołał się dowiedzieć, że znaleziono przy obcym 
jakieś rozyjskie książki i papiery i że rewolwer 
systemu  Coltta, x którego strzelał do p. Jodki- 
Narkiewicza, kupił wczoraj ów studeut w sklepie 
Dzikowskiego za 56 korou, 

Aresztowany student podejrzany jest o nale- 
żenie do komitetn wykonawczego rosyjskiej partyi 
sooyalno-demokratycznej. Jest to młody, o blond 
włosach, średniego wzrostu człowiek o bladej twa- 
rzy. Jakkolwiek twierdzi on, że ojciec jege jest 
Roeyaninem, matka Polką, mówi on językiem mało- 
ruskim płynnie, a polskim bardzo niodołężnie 
i bez tego akcentu, jaki mają mówiący po polsku 
Moskale. 


Kronika krajowa. 


Z Liska piszą ram: Po odbyciu sejmików 
relacyjnych w Brzozowie dnia 3 b. m. a w Do- 
bromilu dnia 4 b. m., zwołał poseł do Rady pań- 
stwa Wincenty Jabłoński z Krosna na dzień 5 bm. 
zgromadzenie wyborców z V. kuryi w Lisku, na 
którem zebrali się w znacznej bardzo liczbie wy- 
borcy x całego powiatu, którzy po kilkugodzinnem 
sprawozdaniu posła Jabłońskiego i wyjaśnieni «ch, 
danych na liczne interpelacye uchwalili votum za- 
ufania. Fakt, że z najodleglejszych stron powiatu 
zjawili się wyboroy wszystkich warstw sp łeczeń- 
stwa i zgłaszali się do posła Jabłońskiego z różne= 
mi sprawami mającemi nie tylko lokalne znaczenie 
tak np. w kwestyach dotyczących przemysłu nafto- 
wego, wychodźctwa do Ameryki, sprzedaży drzewa 
w lasach kameralnych itp. dowodzi najlepiej, ża 
Składanie sprawozdań poselskich i utrzymywanie 
bliższej styczności x wyborcami jest pożądane i 
dla ludności z korzyścią połączone, 


Ze Stanisławowa donoszą, Architekt p. Wła- 
dysław Kauss z Krakowa objął w Kałuszu z po- 
czątkiem r. b. posadę inżyniera Rady powiatowej 
i w krótkim czasie wszedł w konflikt z rozmaitemi 
figurami kałuskiemi, do których temperamentem 
swoim widocznie przystosować się nie umiał. Sto- 
sunki wkrótce tak się zaostrzyły, że w miasteczku 
potworzyły się partye i partyjki, z których jedne 
stawały po Btronie krewkiego inżyniera, drugie 
zaś zagięły parol na niego i za wszelką cenę po- 
stanowiły z Kałusza się go po: być. Zdarzyło się, 
że p. Rausz wszedł w spółkę przedsiębiorczą z nie- 
jakim p. Barzykowskim, dzierżawczą z Wojniłowa. 
Wynajmowali razem ogród w Kałuszu, budowali 
razem pawilon dla salin i czystym dochodem z tych 
przedsiębiorstw mieli się podzielić. Tymczasem wy- 
buchła pomiędzy p. Rauszem a koncepistą tamtej- 
szego starostwa p. Topolnickim otwarta wojua, 
która znalazła swój smutny epilog w areszcie śled- 
czym, jakim na p. Rausza „zabezpieczono“ pre- 
tensyę rachunkową p. Barzyxowskiego. P. Ransz 
oskarżył mianowicie koncepistę p. Topolnickiego o 
kradzież owoców z dziorławionego przez się, wspól- 
nie z p Barzykowskim, sadu. Sprawa stała się glo- 
sng. W jakiś czas później przybył p. Rausz do 
Stanisławowa, celem porozumienia się z zastępcą 
swoim prawnym adw. dr. Lorschem. Siedzącego 
przy obiedzie w handlu Kwiatkowskiego, arsszto- 
wano pod zarzutem sprzeniewierzenia sumy około 
1.000 koron na szkodę spólnika swojego, p. Ba- 
rzykowskiego i osadzono w więzieniu. Dnia 6 bm, 
stanął p. Rausz przed kratkami, oskarżony o zbro- 
dnię sprzeniewierzenia, Na rozprawę przybyło gro- 
no słuchaczy z Kułusza. Przesłuchano p. Barzy- 
kowakiego, oraz innych świadków. Okazało się, że 
p. Reusz został istotnie p. Barzykowskiemu dłużny 
jakąś kwotę, ale jest to kwestya obrachuuku po- 
między nimi oboma, ewentualnie mógłby i sąd — 
ale cywilny — pomiędzy nimi zgodę uczynić, pod 
żadnym zaś warunkiem sprawa nie kwalifikuje się 
do postępowania karnego. Obrońca p. Rausza wska 
zał brak wymogów ustawowych dla  zarzuconej 
klientowi jego zbrodni, a trybunał orzekający 
przychylając się do tych wywodów, uwolnił p. 
Ransza od oskarżenia. 


Kronika ogólna. 


$ Praktyki hakaty. Berlinaki Vorwärts do- 
niósł ıŻ na uniwersytecie berlińskim zapadowała 
wobec studentów polskich i rosyjskich, poddanych 
rosyjskich, szczególnego rodzaju praktyka. Skoro 
taki student, poddany rosyjski zgłosi się do imma- 
trykulacyi, odbierają mu paszport, następnie wcho- 
dzą w korespondencyę z władzami rosyjskiemi i 
dopiero, gdy te władze przeciw zapisowi studenta 
nie podniosą s jakichkolwiek powodów protestu, 
przypuszczają władze uniwersyteckie po dwóch ty- 
godn:ach studenta owego do immatrykulacyi. Vor- 
wärts donosząc o tem, podnosi, iż nie wierzy, aby 
coś podobnego dziać się mogło, a pisze o tej rze- 
czy jedynie dlatego, aby dać włedzom uniwersy- 
teckim sposobność do zaprzeczenia tej wiado- 
mości. 

Otóż już popołudniu wczoraj Berliner Tag 
blat! pospieszył z wyjaśnieniem, a właściwie z po 
twierdzeniem powyższej wiadomości. Donosi on na 
podstawie informacyj zasiągniętych na uniwersyte- 
cie, że w istocie zaprowadzono taką praktykę, o 
jakiej pisał Vorwdrts i to nie tylko w uniwersy- 
tecie, ale we wszystkich szkołach wyższych w Bec 
linie, a to od czasu, gdy studenci, poddani rosyj- 
scy, urządzili demonstracyę prof. Schiemannowi 
podczas wykładów jego z historyi polskiej. Berli- 
mer Tageblait zapytuje, czy może i wobec studen- 
tów z (Galicyi uniwersytet odgrywa podobną rolę i 
zapowiada, że sprawa ta będzie poruszoną w sej- 
mie pruskim. 

8 Milionowe oszustwo z fałszowanymi weksla- 
mi hr. Szuwałowa, o którem donosjliśmy, wyrasta 
w miarę śledztwa do coraz większych rozmiarów. 
Okazuje się obecnie, iż oprócz „operacyj* wekslo- 
wych w bankach, aferzyści powzięli plan wielkiego 
oszuztwa z kupnem majątku i hotelu. Makler ki- 
jowski D. — jak donosi Kuryer polski — przy- 
jechewszy do Mińska, podał się za prezesa peters- 
burskiogo sądu okręgowego Somowa i zwróciwszy 
się do obywatela ziemskiego Sutina, zaproponował, 
że kupi od niego ogromny majątek Smolewicze. 
Za majątek ten D. miał zapłacić pół miliona rubli 
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wekslami hr. Szuwałowa, które spólnicy zamierzali 
sfułszcwać. Dalszy plan był taki: Nabywszy ma- 
jątek Smolewicze i otrzymawszy na niego zadatek, 
zamierzano nabyć w podobny sposób hotel „Conti- 
nental* i teatr Sołowcowa w Kijowie, sastawione 
w jednym z banków kijowskich i potem sprzedać 
je jak najprędzej za jakąbądź cenę. Plan ten po- 
psuło wykrycie fałszerstwa weksli, w samym po- 
czątku wprowadzenia go w wykonanie. Sprawa po- 
ruszyła władze sądowe policyjne całego szeregu 
miast, które zarządziły pościg za aferzystami. 
Swieżo aresztowano nowego spólnika szajki, nieja- 
kiego Sawickiego; główny jednak kierownik 
„przedsiębiorstwa“, Słonimski, ciągle pozostaje w 
ukryciu. Podobne oszustwa, jak w Mitsku, spełniła 
szajka w Głuchowie i w Moskwie, gdzie zarwane 
gą dwa banki, które zdyskontowały fałszowanych 
weksli hr. Sznwałowa za 100.000 rubli, Hr. Szu- 
wałow, którego weksie fałszował jeden ze wspólni- 
ków, b. plenipotent jego majątków, Sołowjew, pod 
wpływem. ciężkiego zmartwienia, jakie sprawiły mu 
te olbrzymie sprzeniewierzenia, których padł ofiarą, 
zachorował i po kilku dniach umarł, w posiadło- 
ściach swoich w pow. humańskim, 


$ Reforma stroju kobiecego. 
respondent Cząsu pisze: 

Na otwarcie wystuwy „Secesyi*, jako szcze- 
gólną nowość, zapowiedziano pochód kilkudziesię- 
ciu pań w reformowanych strojach. Zarząd gecesyi 
w ostatniej chwili jednak x podziękowaniem wy- 
mówił Bię od tej krzykliwej atrakcyi; pochodu 
więc nie było, tylko poszczególne panie w dziwa- 
cznych strojach krążyły po sali, rozkoszując się 
wywołaną senzacyą. Istotnie, trudno zrozumieć, co 
strój reformowany ma wspólnego ze sztuką, Re- 
forma, jak wiadomo, jest natury czysto hygieni- 
cznej, a polega na usunięciu wszystkiego, co krę- 
puje oddech i swobodne ruohy. 

Widzi się więe suknię rodzaju szl froka, 
która ma oparcie jedynie na ramionach, stąd zu- 
pełnie swobodnie spada już jak worek do kostek. 
Jako suś generis upiększenie widzimy, nie rzeczy. 
wiate, jeno innobarwnym paskiem  xamarkowane 
wcięcie; ale też nie tam, gdzie natura wskazała 
ma miejsce, a więc nie w pasie, lecz tuż pod ra- 
mionami, Obok tego, co widzimy, słyszymy jesz- 
cze, że i pod wierzchnią suknią niema nietylko 
Żadnej sznurówki, ale też Żadnej tasiemki, hafcki, 
lub sprzączki, że więc cała odzież ma oparcie je- 
dynie ra ramionach. Hygieniczna strona takiego 
kostyamu bije w oczy; nasuwa się jednak pytanie, 
dlaczego, skoro już markowane są Kaztałty, nie 
markowano ich w miejscach właściwych i skazano 
przez to strój hygieniczny z góry na klątwę śmie- 
szności? Panie, które wczoraj z bohaterstwem . go- 
dnem lepszej sprawy, dawały się oglądać i -- wy- 
śmiewać, wmawiają sobie zapewne, że walczy w 
obronie „wielkiej idei“, kiedy w rzeczywistości o- 
wa istotnie wielka i dla fizycznego rozwoju denio 
sla idea, da się najzupełniej osiągnąć bez naraże- 
nia swych apostołek na śmiech — byle tylko nie 
mieszana hygieny z parodyą sztuki, Sama odmowa 
ze strony w nowotarstwie zawsze Śmiałego zarządu 
secesyi, powinna pouczyć te panie, że nie tędy 
droga do poważnej i pożytecznej reformy, Widzie- 
liśmy wczoraj niektóre istotnie prześliczne twarzy - 
czki na zeszpeconych starannie korpusach, młoda 
i zdrowa cera apretowana na wygląd trapi, cala 
postać przez strój sztucznie wyciągnięta i wydłu- 
żona, a wszystko to razem kwalifikujące się raczej 
jako sztafaż dla wystawy szpitalnej, aniżeli dla 
wystawy sztuk pięknych. 


Wiedeński ko 


Chcesz mieć spokój na zagrodzie — 
y) z sąsiadem twoim w zgodzie, 
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Z całego świata. 


(Doniesienia telegraficzne.) 


Lipsk 7 listopada. Przed trybunałem rze 
szy rozpoczęła się wozoruj rozprawa przeciw 4 
poddanym włoskim, oskarżonym o zdradę taje- 
mnie wojskowych, odnoszących się do twierdzy 
w Metzu. Tajemnice te mieli sprzedać Francji. 
Rozprawa jest tajna. 

Praga 7 listopada. W procesie o fałszo- 
wanie dyplomów szlachectwa zapadł wyrok. O- 
skarzony Móiler zasądzony na 2 lata więzie ia. 


Btan powietrza. (Sprawozdanie centralnej ste- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i anetrya,-kich kolei 
peńastwowych.) Dnia 6 listopada 1902 o godsicie 7 rano 
Ozermiowce —8'2, Taruopol --'—, Lwów —3%5, Skole 
+-'—, Przemyśl -+-'—, Tarnów -+-—, Nowy Zagórz 
+'—, Kraków 426, Praga +51, Wiedeń  -+4-5'8, 
Sommering -+0'4, Bndapaszt --4:8, Ischl —0'4, Riva 
+105, Tryest -+105 Celsjusza. 


WYJAŚNIENIE. 

W sprawie zajścia mego z poruczn. 12 p. 
huzarów Molnarem i w sprawie spisanego i opu- 
blikowanego w tej materyi protokołu. zmuszony 
jestem dać następujące wyjaśnienie: 

Dnia 2% października b. r. wygłosiłem w 
Izbie poselskiej mowę na temat strajków w Ga 
licyi wschodniej. W mowie tej piętnowałem nad- 
użycia huzarów, a opisując zajścia we wsi Ubinie, 
nazwałem dowodzącego tamźe oddziałem huzarów 
oficera, nieznanego mi zresztą ani z nazwiska, 
ani ze szarży, mianem „Lausbub*. 

Dnia 27 pażdziernika tuż przed moim wy- 
jazdem ze Lwowa do Wiednia na dalszy ciąg 
posiedzeń Rady państwa, zjawiło się u mnie w 
mieszkaniu dwóch oficerów od huzarów, miano- 
wicie rotmistrz Artur v. Pongracz i nadpor. Wła 
dysław Ujhazy z oświadczeniem, iż, jeżeli pra- 
wdą jest, co pisma podają, iż w mowie parla- 
mentarnej piętnowałem huzarów i o jednym z 
oficerów użyłem słowa „Lausbub*, bym się uwa- 
żał za wyzwanego. Oświadczyłem im na to, iż 
faktycznie wygłosiłem mowę o nadużyciach hu- 
zarskich i nazwałem pewnego oficera „Lausbub“, 
że jednak nie mogę z nimi sprawy załatwić, gdyż 
muszę wyjechać zaraz do Wiednia na posiedze- 
nia Izby, vdbędzie się bowiem dalszy ciąg deba- 
ty galicyjskiej w sprawie strajków, że jednak 
uproszę jednego albo dwóch z moich znajomych, 
którzy z nimi sprawę załatwią p 

Nie mając faktycznie ani kilku chwil do 
rozporządzenia, nanisałem tylko list do dra Ale- 
ksandra Czołowskiego z przedstawieniem całej 
sprawy i z prośbą zarazem, aby sobie dobrał 
jeszcze kogo ze znajomych, może p. Edwarda 
Webarsfelda i udał się do wyżej wzmiankowa- 
nych oficerów, celem bliższego porozamienia się 
z nimi. 

List wysłałem służącym a sam ledwie zdą- 
żyłem do pociągu. 

Z Wiednia d. 28 października zakomuniko 
wałem p. dr. Aleks. Czołowskiemu i telegraficznie 
i listownie orzeczenie uproszonych przezemnie w 
tej sprawie posłów. Mianowicie doniosłem im, że 
sproszona przezemnie „ankieta* (20 członków) 
orzekła prawie jednogłośnie (prócz dr. Stranskye- 
go i p. Wassylki, którzy nieco odmienne mieli 
zapatrywanie), iż wskązanem jest w takich spra- 
wach stać na tem stanowisku, iż poseł za swe 


mowy, wygłoszone w parlamencie, tylko w par. wdą, wymyśloną chyba dla 


lamencie i przed parlamentem jest odpowiedzial- 
nym, a iukoómu z poza parlamentu, że komisya 
zresztą uchwały Żadnej w tym względzie powziąć 
nie może, bo się uważa za rodzaj prywatnej na- 
rady, że wskazanem by było zastosować się do 
zasady wyrzeczonej, że jednak ostatecznie pozo- 
stąwia mi wolną rękę. 

Zawiadomiwszy o tem dr. Czołowskiego, 
prosiłem nadto, by on i p. Webersfeld nie cze- 
kali mego powrotu do Lwowa, ale załatwili spra- 
wę jak najprędzej. 

Na to otrzymałem telegraficzne a następnie 
listowne zawiadomienia (dnia 30 października), 
że wyzywającym jest porucznik Molnar i że oni 
bez porozumienia się ze mną, a więc bez mojej 
dyrektywy, działać nie chcą i dlatego odłożyli 
sprawę do dnia 2 listopada na godz. 11 przed 
południem. 

Po otrzymaniu iej wiadomości, wróciłem za- 
raz do Lwowa i w piątek dnia 31 paźdz. prosiłem 
obu moich zastępców, by załatwienie sprawy przy- 
spieszyli, nie czekali aż do niedzieli, bo mi na- 
tem zależy. 

Ponieważ mi w liście z daty 29 paźdz. obaj 
moi zastępcy oświadczyli, że bez porozumienia 
ze mną tj. bez mojej dyrektywy działać nie chcą, 
więc oświadczyłem im jak najwyraźniej : Wobec 
orzeczenia mych kolegów parlamentarnych, jako- 
też wskutek listów i telegramów, otrzymanych w 
w tej sprawie od wyborców, winienem stać na 
tem stanowisku, iż poseł za mowy pariamen- 
tarne przez nikogo z poza parlamentu nie może 
być pociągany do odpowiedzialności. Przy tej o- 
kazyi dodałem, że przez dawanie satysfakcyi oso- 
bom po za parlamentem stojącym, stwarzałbym 
bardzo niebezpieczny preiudykat dla wszystkich 
moich kolegów parlamentarnych, którzy jak do- 
tąd prawie zawsze odmawiali zadośćuczynienia 
(ap. pp. Berger, Klotacz, Lueger itd ), że w prze- 
ciwnym razie zamiast posłować, musiałbym się 
ciągle pojedynkować, albo założyć sobie kaganiec 
na usta i przestać być posłem opozycyjnym, po- 
siem V kuryi, którego obowiązkiem jest piętno- 
wać tych, co krzywdy ludowi wyrządzają ete. 

Dodałem dalej, że pragnąc jednak, by wy- 
<ywający porucznik huzarów Molnar nie iniał 
z powodu tak przezemnie postawionej kwe- 
tyi jakichś nieprzyjemności w swej karye- 
rze wojskowej, skłonny jestem do załatwienia 
sprawy jak człowiek, po obywatelsku 1 mogę mu 
dać ewentualnie jako prywatny człowiek oświad- 
czenie, iż nie miałem go zamiaru osobiście dot- 
knąć, gdyż nie znałem go wcale ani oscbiście, 
ani z nazwiska, ani z piastowanej przezeń szarży. 

Dodałem wreszcie — a na to szczególnieja 
szy kładę nacisk — że jeżeli obaj moi zastępcy 
nie godzą się z mojem zapatrywaniem i na od- 
miennem stoją stanowisku, to niech złożą man: 
daty, a ja sobie innych uproszę. Propozycyę tę 
powtórzyłem im kilkakrotnie, na co mi oni o- 
świadczyli, że zatrzymają mandaty nadal aż do 
zakończenia sprawy. 

W niedzielę d. 2 listopada o godz. 11 ppoł. 
zeszli się moi zastępcy z zastępcami porucznika 
Molnara i przedstawili im moje zapatrywanie, 
które de facto powinno było być i ich zapatrywa- 
niem, skoro mandatów nie złożyli, ale owszem 
zatrzy mali. 

Zastępcy por. Molnara zażądali 24 godz. 
zwłoki celem porozumienia się ze swoim man- 
dantem, którą też zwłokę im dano. 

Potem widzieli się moi zastępcy znów ze 
mną i wowczas poraz wtóry oświadczyłem im, 
Że jeśli porucznik Molnar nie będzie się czuł za- 
dowoloaym ewentualaem mojem oświadczeniem 
jeko człowieka prywatnego, wówczas .niech staną 
na gruncie objawionej już przezemnie zasady, 
a przyjętej przez posłów i na tem sprawę skoń- 
czą. I znów dodałem, że jeśli im to stanowisko 
nie konweniuje, to wówczas niech złożą mandaty. 

Zeszedłszy się z zastępcami por. Molnara 
d. 3 listop. po kilkogodzinnej naradzie spisali pro- 
tokół w formie podobnej do ogłoszonego w pi- 
smach z małemi zmianami. Protokół ten nawet 
dokładnie nieprzeczytawszy im odrzuciłem i o- 
świadczyłem. że go nieprzyjmę. 

Wobec tego zeszli się moi obaj zastępcy 
z zastępcami por. Molnara na dniu 4 listopada 
i spisali ponowny, drugi protokół, ogłoszony w 
pismach. 

Gdy się zjawili u mnie z tym protokołem, 
oświadczyłep im wprost, że wprowadzili mię w 
błoto, że sprawę jasną i prostą zagmaiwali i na- 
razili mię i moją cześć na szwank, 

Najpierw zamieścili w protośole ewentualne 
moje oświadczenie, jakie bym był skłonny dać 
porucz. Molnarewi, jako człowiek prywatny. To 
oświadczenie było tylko uwarunkowane. 

Następnie uczyniłem im gorzki zarzut, że 
zamieścili w protokole ustęp: 

„P. Ernost Breiter oświadczył nam, iż we: 
dle swego przekonania, piastując mandat poselski, 
nietylko jako poseł, ale i jako człowiek pry- 
watny nie może dać zadośćuczynienia poje- 
dynkowego*. 

Otoż to jest nieprawdą. Takiego oświadcze- 
nia zastępcom moim nigdy nie dawałem i prawa 
Żadnego nie mieli wpisywać do protokołu oświad ' 
czeń, które nie są mojemi i które są niezgodne 
z moimi zapatrywaniami, i których im nigdy nie 
zakomanikowałem. 

Na wyrzuty moje w tym względzie odpo- 
wiedzieli mi moi zastępcy: 

Cóż m:eliśmy robić? Byliśmy przez zastęp- 
ców por. Molnara teroryzowani, oni co chwila 
wstawali i oświadczali: „Meine Herren, Sie wer- 
den jetzt mit uns zu thun haben!* myśmy więc 
musieli wpisać do protokołu, eo omi sobie ży- 
czyli! Przecie z nimi bić się nie będziemy! 

Są to ipsissima verba moich zastępców. 

Obaj panowie tj dr. Aleksander Czołowski 
i Edward Web*rsfeld, gdyby byli szczerze i roz- 
ważnie sprawę moją traktowali, byliby niezawo- 
dnie, widząc się teroryzowanymi, złożyli manda- 
ty, a gdy tego nie zrobili, musi i?h spotkać z mej 
strony zarzut, iż wobec mnie postąpili lekko- 
myślnie i mielojalnie, a co więcej, że wobec 
oficerów-huzarów nie po rycersku. 

Ale co więcej! Bez mojej wiedzy, a rzekł- 
bym nawet, że w pewnej tajemnicy przedem ną, 
dali obaj moi zastępcy zastępcom por. Moinara 
jakieś oświadczenie, którego mi dotąd nie wrę= 
czyli, o którego treści nie poinformowali a o 
którem dowiedziałem się do iero z ogłoszenia 
w pismach. 

Prawdą jest, że wspomnieli, iż dali jeszeze 
jakieś dodatkowe oświadczenie oficerom, ałe 
gdym je zażądał, oświadczyli mi, „nie ma- 
my przy sobie, zostawiliśmy w domu w bru- 
lionie. 

Owo oświadczenie rzuca niezrozumiałe dla 
mnie światło na obu moich zastępców. 

W oświadczeniu tem twierdzą, że na odby- 
tej ze mną konferencyi w d. 2 list. ograniczony- 
mi zostali przezemnie w pewnej mierze w udzie- 
lonem im pełnomocnietwie. 1 

Otóż stwierdzam znowu, że to jest niepra_ 
salwowania SWY ch 
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Bilety są wcześniej de nabycia u Plohna. — Karola Ludwika 9. 


m „A 


osób przed jakimiś nieznanymi mi bliżej wyrzu- 
tami. Jeżeli się czuli ograniczonymi, mogli zło- 
żyć mandaty każdej chwili, mówiłem im toi po- 
wtarzałem kilkakrotnie. Dodawałem wyraśnie, 

jeśli moje zapatrywanie jest odmiąnne od 
Waszego tstąpcie, nie wezmę Wam tego za 


Ponieważ więc nie złożyli mandatów, nie 
mieli więc najmniejszego prawa dawać tego 
rodzaja kompromitujących ich samych oświad- 
czeń. 

A dalej mówią w owem oświadczeniu, „iż 
zawiadomili mię, że w razie, jeśli w dniu 8 li- 
stopada pertraklacye w sprawie por. Molnara i 
posła Breitera nie zostaną ukończone, oni złożą: 
mandaty“. | 

Oświadczenie to może rzucać fałszywe na 
mnie światło, jakobym starał się sprawę prze-' 
wlekać. Tymczasem obaj panowie są w posiada-| 
niu mego listu, a nadto kilkakrolnie odemnie 
słyszeli, iż pragnę sprawę jak najszybciej zała-. 
twić, Skąd więc data do jakiegoś niejasnego sty- 
lizowania oświadczdnia, któreby na mnie fałszy- 
we rzucało światło? 

Wobec tego prawdziwego przebiegu całej 
sprawy, widzę się zmuszonym z przykrością zro 
bić wprost moim zastępcom zarzut, iż w mej 
spra'wie honorowej postępowali co najmniej lek- 
komyślnie i nielojalnie. 

Oświadczam równocześnie, że wskutek pod- 
pisania ogłoszonego, a ubliżającego memu hono. 
rowi protokołu i oświadczenia, pociągam obu 
moizh zastępców pp. dra Aleksandra Czołowskie- 
go jakoi-ż i Edwarda Webersfelda do odpowie- 
dzialności. 

Wiedeń dnia 6 listopada 1902. 

Ernest T. Breiter 
redakior i poseł do Rady państwa. 


Ruch artystyczno-literacki. 


* Z teatru. Królewska postać w królewskiej 
roli z gwiazdą geniuszu na czole — to Modrze- 
jewska w roli nieszczęśliwej Maryi Stuart, odegra- 
nej wczoraj w cyklu jej ostatnich występów. I po- 
myśleć, że to są już ostatnie, że gdy się skończą, 
niezobaczymy już jej nigdy na polskiej scenie! Wi- 
dząc jej talent, tryskający taką żywotną i porywa- 
jącą siłą uczucia i prawdy, mimowoli nasuwa się 
pytanie, kto go zastąpi, kto odziedziczy ten dar 
Boski, gdy ta gwiazda, rozświetlająca polskie imię 
na obu półkulach ziemi, w cień się usunie? Teatr 
był wypełniony, publiczność rozgrzaną i uniesioną 
jej grą doskonałą; szczególnie po scenach bar- 
dziej tragicznych, publiczność długo przeciągłemi 
oklaskami wywoływała tą postać uroczą w malo= 
wniczym stroju szkockiej królowej. A piękne to 
były i pełne tragizmu sceny, odegrane tak, jak gra 
Modrzejewska; szczególnie porywajęcą była scena 
spotkania się w parku Maryi z Elżbietą, i osta- 
tniego pożegnania, idącej na śmierć królowej. 

I prawie wszyscy artyści grali bardzo dobrze, 
zastosuwując się do tego doskonałego wzoru ; jedy- 
nie rola Elżbiety wypadła ujemniej, ale jest to wię 
csj winą niestosowuej obsady roli, niżeli samej ar- 
tystki, która zresztą robiła co mogła, uby podołać 
zadania. 


* Z teatru krakowskiego 
wości („Matka* Przybysz .wskiego „Wesoły 
Quex“ Pinera „Szczęście“ (La veine) oraz wzno- 
wień (, Sturoświecczyzna” Kamińskiego „Żołnierz 
królowej Madsgaskaru* Dobrzańskiego) i innych 
przedstawiła dyrekcya teatru krakowskiego w o 
statnich czasach niegraną od lat ośmiu „Bałladynę* 
Słowackiego w zupełnie nuwej, a nadzwyczaj szczę- 


Oprócz innych no- 
ord 


"śliwej scenizacyi dyrektora Kotarbińskiego. Dosko- 


nala wystawa dekoracyjna i kostyumowa a Szoze- 
gólnie świetna gra artystów sprawiły, iż „Ballady- 
na" pięciokrotnie wypełnila amfitbatr. Prawdziwy 
tryumf w tytułowej roli odniosła heroina krakow- 
skiej sceny p. Stanisława Wysocka, której wielki 
talent potężnieje z każdym występem. Jej Ballady- 
na była postacią skończoną pełuą siły, grozy, maje 
statu z zacięc'em silnie realistycznem, ale bez mo 
dernizowania. Pojęła ją i odczuła znakomicie ar- 
tystka, której równej w tym zakresie ról nio po- 
siada śadna ze econ polskich, Alinę dublowały 
dwie aktorki pp. Dulębianka i Pawlikowska; o 
ile pierwszej aparycya Szczęśliwszą była do tej 
roli o tyle druga wdziękiem i bez porównania le- 
pasą dykcyą odniosła zwycięstwo. P. Sulima wa- 
rankami zewnętrznemi jak stworzona ua  Goplanę 
doskonale ją oddała, przeniknąwszy się widocznie na- 
leżycie właściwościami tej postaci z „mgieł i gala- 
rety“. Skierka i Chochlika odtworzyły p. Mrozow- 
ska i Czechowska. Doskonale ukostyumowane spi- 
saly się one dzielnie ; szczególnie Skierka odzna- 
czył się doskonałem stosowaniem, ruchl'wością, ży- 
wością a w cenach dramatycznych głębokiem 


` przejęciem, Matką, znaną z dawnych dobrych cza- 


sów, była p. Wolska. W rolach męskich na szcze- 
gólne odznaczenie zasłużyli pp. Lelewicz (typowy, 
pełen właściwego humoru  Grabiec), Tarasiewicz 
(wymarzony Filon), Sosnowski (Kostryn) i Mielew- 
ski (Kirkor). 

W teatrze krakowskim obecnie ruch bardzo 
silny, z nowości, które się niebawem mają ukazać 
wymienić neleży głośny dramat  Maetterlincka 

„Monna Vanna“ (sobota 8 bm.) z Wysocką, Tai a- 
siewiczem, Mielewskim i Prębełowiczem, oraz „Nie- 
boską komedyę* Krasińskiego, której premierą na- 
znaczono na 22 bm. Na „Monnę Vannę* teatr wy 
sprzedany juś na trzy dni przed przedstawieniem 
w kasie zamówień. Dnie 1, 2 i 3 bm, jako świąte- 
czne były doskonsłom żniwem dla dyrekcyi, gdyż 
wszystkie sześć przedstawień grano przy wypełnio- 
nej widowni. 

Dyrekcya teatru miejskiego w Krakowie 
przeznaczyła połowę dochodu z przedstawienia 

„Balladyny* na pokrycie kosztów sprowadzenia 
zwłok Juliusza Słowackiego z Paryśa do Krakowa. 


* Fundacya literacka Im. Prószyńskiego. Rada 
m, Krakowa przyjęła opiekę nad tundacyą śp. Lu- 
domira Prószyńskiego dla literatów polskich i pole- 
cila syndykowi miejskiemu opracowanie aktn fnn- 
dacyjnego. 

* Fiasco Mascagniego w Nowym Yorku. Do- 
Noszą, że Mascagni poniósł straszne flasco w No- 
wym Yorku. Przyczynę tego przypisują w pierw- 
Szym rzędzie fatalnej orkiestrze, którą sprowadził 
jego impregaryo z Włoch, 

= Filharmonia. Nador licznie zebrana publi- 
cZzność miała wczoraj sposobność zachwycać się 
doskonałą grą skrzypka wirtuoza p. Stan. Barce- 
Wicza g Warszawy. Wirtuoz ten jest bezsprzecznie 
nejznakomitazym skrzypkiem polskim a sława jego 
sięga nawet poza granice Polski; Wiedeń i Berlin 
znają go dobrze i umieją należycie cenić jego 
wielki, jędrny ton, doskonułą biegłość i pewność 
intonacyj; jedynie w kantylenie byłoby pożądanem 
więcej uczucia i ciepła. Po za tem artysta ten jest 
pod każdym względem znakomitym a nadzwyczaj- 
ny jego sukces wczorajszy zapewne zachęci Barce- 
wiczą do częstazego odwiedzenia nas, Barcewicz 
wykonał kompozycye Wieuxtempsa i Wormsera z 
miarą artystyczną, ale największy sukces zdobył 
sobie doskonalą inierpretacyę „Kujawiaka* Wie- 
niawskiego, jakoteż Chopinem i Sarasatem. 


a to przecież jest najważniejszem. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 8. Listopada 1902 Nr. 215. 


Znany nam dobrze z sukcesu zeszłorocznego, 
barytonista p. Ulanowski, obecnie profesor konser- 
watoryum wiedeńskiego, przekonał naś mistrzow- 
skiem odśpiewaniem pieśni Galla, Niewiadomskiego, 
Massenera i w. i, iż jest to śpiewak miary arty- 
stycznej, zusługujący na uznanie bezwzględne. Ula- 
nowski umie w swój niesilny głos tyle ciepła, u- 
czucia i finezyi artystycznej wlać, śe każdy ton 
wychodzi równo, pięknie i z charakterystycznem, 
iprzeważnie 11elancholijnem zabarwieaiem. Dodajmy 
|do tego wielką muzykalność, czystość intonacyi i 
wyrobiony oddech, dozwalający dłuśsze frazy mu- 
,„zyczne jednem ciągiem odśpiewać, a będziemy 
'mieli wyliczone w:żniejsze zalety muzyczne tego 
śpiewaka-artysty. Publiczność słuchała go z wiel- 
kiem zajęciem i nagradzała licznymi i zasłużonymi 
oklaskami, 

Poemat symfoniczny Weingartnera pt. „Król 
Lear* należy do działu muzyki programowej. Kom- 
pozytor nie ma zarciaru ilustrować muzyką prze- 
biegu akcyi scenicznej (byłoby to muzycznie pra- 
wie niemożliwem), lecz wychodzi ze stanowiska, iż 
tylko treść tragedyi ma stanowić o formie całej 
kompozycyi; z tego powodu też kompozytor nie 
krępuje się żadną z dotychczasowych form muzy- 
cznych. Z dwóch główniejszych tem:.tów pierwszy 
początkowy w kwartecie smyczkowym (C mol alle- 
gro moderato) charakteryzuje potęgę króla, drugi 
(klarnet) Kordelię, której miłość ku ojcu trafnie 
oddaje śpiewny temat Es Dur w skrzypcach. Oba 
te tematy, później rozmaicie rytmicznie przekształ- 
cone tworzą nió przewodnią całego poematu sym- 
fonicznego. Chociaż słuchacz musi dla zrozumienia 
programu tej kompozycyi wiele fantazyą sobie uzu - 
pełniać, to mimo to cały ten poemat symfoniczny 
działa na słuchacza więcej samą muzyką, aniżeli 
programem do niej; utwór ten posiada bowiem 
prócz zalet poetycznych, także zalety czysto muzy- 


Interesująca ta kompozycya została bardzo 
przychylnie przyjętą, a byłaby została niezawo: 
dnie lepiej zrozumianą, gdyby słuchaczom na wzór 
innych miast podano dla należytego zrozumienia 
treść tej muzyki programowej, Wykonanie było w 
całem słowa tego znaczeniu doskonałem pod kie- 
rownictwem p Czelańskiego, który jako modetni- 
styczny dyrygent w pojmowaniu i interpretacji 
utworów kierunku modernistycznego, zasłużył na 
bezstronne i chlubne uznanie. Wykonanie wczoraj- 
sze to tryumf dla dyrygenta i jego orkiestry. 

Uwerturę Rossiniego „Wilhelm Tell* i wyją- 
tek ze suity Rubinsteina „Bal kostyumowy* spo= 
dziewamy się usłyszeć odtąd tylko na popularnych 
koncertach niedzielnych. (gr) 


Repertuar iwowskiego teatru miejskiego. 
W sobotę „Ma.ya Stuart* Schillera, występ H. 
Modrzejewskiej i Śliwickiego. 
W niedzielę wieczór „Hamlet“ Szekspira. 


Repertuar teatru krakowskiego. 
W sobotę premiera „Mcnna Vanna“ Maeterline ka 
W niedsielę „Monna Vanna“. 


Repertuar Filharmonii lwowskiej. 

W sobotę dnia 8 listopada „Wielki koncert fil- 
harmoniezny* ze współudziałem St. Beroewicza, M. Ule- 
nowskiego i Silvia Risegari, pianisty. Program: L L 
Noskowski. Uwertura koncertowa „Morskie Oko“; 2. 
Saint-Saens. Koncert G-moll odegra z tow. ork. Silvio 
Risegari ; 8. Wieniawski. Koncert D-moll z tow. ork. 
od.gra St. Barcewicz., -—- II. 1. Czajkowski Walz z ^- 
pery „Kugeniusz Onegin‘; 2. Czajkowski. Arys z Opery 
„Eugeniusz Onegin“ odśpiewa z tow. ork. M Ułanowski; 
8. a) Paderewski-Barcewicz. Melodya, b) Nubay „ E 
e) Laub. Polonez odegra St. Bareewicz. — III. Cho- 
pin: am) Nokturn, b) Balada, odegra S. Risegawi, 2. a) 
Niewiadomski, b) Gall. Pieśni odśpiewas M. Ulanowski. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą). 

— W najbliższym czasie wyjeżdża do Wie: 
dnia deputacya rady miejskiej, która ma poczynić 
kroki w Kole polskiem, u r:ądu, a owentualnie 
udać się do cesarza, w następujących wa 
Łnych sprawach miejskich. Opróżnienie Wawelu, 
przeniesienie Krakowa z pierwszej do drugiej kla- 
sy podatku domowo-czynszowego, zniesienie akcy 
zy, udzielenio Krakowowi bezprocentowej pożyczki 
5 milionów koron, sprawa szkoły przemysłowej. 


Z POZNANIA. 


(Telegrafem i pocztą), 

-— We wsi Głodowa koło Wrześni wybuchł 
w nocy pożar w domku robotniczym w którym 
nocowsło 30 robotników polskich z Królestwa, Dwóch 
z nich spaliło się na węgiel, a kilku przy ratowa- 
niu się z ognia d'znało skaleczeń i poparzeń. 

— Majątek ziemski Horniki, położony w po- 
wiecie kościerzyńskim, w Prusach Zachodnich, 
a obejmujący 850 mórg obszaru,  dotyelicza- 
sowy właściciel p. Narzymski sprzedał żydowi 
J. Caspary'emu, który odprzedał niezwłocznie ten 
majątek niemieckiej spółce parcelacyjnej w Ko- 
ścierzynie, 


| meer 


Telegramy i telefonematy. 


Rada państwa. 


Wiedeń 7 listopada. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia Izby posłów dysku- 
syi nad 

magłym wnioskiem IKlofacza 

w sprawie maltretowania żołnierzy przez 
wojskowych, gdy odrzucono wniosek o zamknię- 
cie dyskusyi, zabrał głos p. Choc i omawiał dwa 
wypadki karygodn:go niedbalstwa ze strony le- 
karzy wojskowych. Byłoby lepiej — mówi — gdyby 
minister obrony krajowej pociągnął ich do od- 
powiedzialności, zamiast przemawiać w ten spo- 
sób w Izbie, jak to uczynił niedawno. Izba nie 
może zgodzić 
Mowca krytykuje w dalszym ciągu swej mowy 
wywody ministra obrony krajowej i podnosi, że 
jeśliby podobne wywody jeszcze raz się powtó- 
rai to Izba musiałaby przeciw nim zaprote 
stować 

P, Reichstadter przemawia najpierw po 
czesku, a następnie po niemiecku, wylicza liczne 
wypadki nadużyć i maltretowanie żołnierzy. Wska- 
zuje na swe interpelacye, wniesione w tej spra- 
wie i poleca je ministrowi obrony krajowej z 
prośbą, aby zechciał je szczegółowo zbadać. 

P. Klofacz w końcowem przemówieniu pro- 
testuje przeciw oświadczeniu hr. Welsersheimba 
i powiada, że j?śli minister nie ma respektu w 
obec parlamentu, to i posłowie nie będą mieli 
uszanowania dla ministra. 

ywe oblaski ze strony kolegów klubowych 
p. Klofacza. 

W głosowaniu przyjęto większością ?/⁄ 
głosów nagłość wniosku a następnie zmo- 
dyfikowany wniosek p. Klofacza z 
wezwaniem do zarządu wojskowego, aby zbadał 
te wypadki, w których żołnierze słabi, wskutek 
niesumiennego zachowania się lekarzy wojsko- 
wych ponieśli śmierć i aby lekarzy tych pociąg- 
ną} do odpowiedzialności. Dalej wezwano zarząd 
wojskowy, avy komendy wojskowe nie mięszały 


się na podobne oświadczenie. | 


się do czynności lekarzy wojskowych, tak, żeby 
ci ostatni byli samowolni. 
Oklaski na ławach czeskich i socyalistów. 


WDyskusya mad oświadczeniem 
JAoerbera. 


Prezydent zawiadomił Izbę, że wszyscy 
wnioskodawcy zgodzili się na to, aby dać pier- 
wszeństwo wnioskowi dr. Kramarza, domagają- 
cemu się, aby Izba natychmiast przystąpiła do 
dyskusyi nad oświadczeniem dr 
denta gabinetu dr. Koerbera, złożonem 
na posiedzeniu z d. 16 października bm, 

Zabrał głos p. Kramarz celem uzasadnienia| 
swego wniosku, który przyjęto i przystąpiono do“ 
dyskusyi. 

Pierwszy przemawiał p. Pantuczek, który 
w historycznym pogiądzie rzeczowym krytykował 
zarys językowy wręczony przez dr. Koerbera 
Czechom i stwierdzał, że zarys ten stoi w sprze-! 
czności nietylko z $ 19 ustaw zasadniczych, ale 
także z orędziem cesarza Ferdynanda I z roku 
1848, które uznaje równouprawnienie języka cze- 
skiego z memieckim we wszystkich gałęziach 
administracyi państwowej i w publicznych za- 
kładach naukowych tak, iż wprowadzenie w ży- 
cie projektu językowego dr. Koerbera, bez zmia- 
ny ustaw zasadniczych nie byłoby możliwe, 

Projekt dra KoerLera wprowadza jedno- 
języczne władze i sądy, co sprzeciwia się zu- 
pełnie zasadom stosunków, panujących w Cze 
chach. Mowca poduosi dalej, że we wszystkich 
urzędach państwowych prawie wszyscy urzędnicy 
konceptowi, z bardzo małymi wyjątkami, władają 
obu językami, wskutek czago proponowane w pro- 
jekcie językowym zaprowadzenie tłómaczów jest 
utrudnieniem i podrożeniem służby administracyj- 
nej. Mowca sądzi, że cała akcya ma ten cel, aby 
spełnić postulat Niemców, domagających się osob- 
nego etatu uizędników niemiezkich w Czechach. 
Projekt dra Koerbera nie zwraca Czechom za- 
branych im praw, ale zawiera nowe krzywdy. 
Naród czeski inusi projekt ten jako obrażliwą 
insynuacyę jak najenergiczniej odeprzeć. 

P. Ghoc podnosi, iż projekt językowy dra 
Koerbera zawiera w sobie tylko obronę mniejszości 
niemieckiej, a na niekorzyść czeskiej. Mowca sprze- 
ciwia się uregulowaniu kwestyi językowej w Cze- 
chach przez Radę państwa i wskazując na §. 11 
ustawy odmawia w tej sprawie kompetencyi re- 
prezentacyi państwa. Projekt ten jest złem po- 
dziękowaniem za ofiary, jakie naród czeski pono- 
sił dla państwa. 

P. Ploj oświadcza, iż chociaż Słowianie po: 
łudniowi nie mają powodu do ufania rządowi, 
mime to chcą poprzeć dążenia jego do stworze- 
nia w parlamencie „milieu*, ułatwiającego speł- 
nienie wielkich zadań ekonomicznych. Propono- 
wany atoli przez dra Koerbera projekt języko- 
wy jest dalszem konsekwentnem  popieraniem 
Niemców System ten sprzeciwia się historyczne- 
mu rozwojowi, jak i równouprawnieniu wszyst- 
kich narodów, zagwarantowanemu przez ustawy 
zasadnicze. W Austryi większość ludności stano- 
wi ludność słowiańska i pierwszym obowiązkiem 
rządu powinno być przedewszystkiem usunięcie 
pewnych istńiejących, a dla Słowian niekorzyst- 
nych ustaw. Mowca wskazuje na liczne iaterpe- 
lacye wniesione przez posłów  południowo-sło- 
wiańskich w sprawie równouprawnienia języko- 
wego, ale niestety intervelacye te pozostały do- 
tychczas bez odpowiedzi. Południowi Słowianie 
domagają się sprawiediiwości i energicznego roz- 
wiązania kwestyi językowej wszystkich narodów 
słowiańskich w Austryi. 

Na tem obrady przerwano. 

Minister skarbu przedłożył prowi- 
zoryum budżetowe od 1 stycznia do 30 
kwietnia 1908. 


Wiedeń 7 listopada. 
siedzeniu wnieśli 


Na dzisiejszem po- 


interpelaeye: 


Breiter i tow. do szefa gabinetu dr. l oer- 
bera w sprawie starć między Polakami a Węgra- 
mi nad Morskiem Okiem.  Interpelanci zapytują, 
czy szef gabinetu skłonny jest przeprowadzić na- 
tychmiast odgraniczenie terytoryum nad Morskiera 
okiem, na podstawie wyroku sądu rozjemczego, 
aby wreszcie był przywrócony spokój na tem te- 
rytoryum, 

P. Stein imieniem wszechniemieckiej grupy 
wniósł dziś dwie demonstracyjne interpelacye, 
Obie opierają się na znanym artykule byłego am- 
basadora angielskiego Rumbolda. Pierwsza inter- 
pelacya nawiązuje do twierdzenia Rumbolda, 
że cesarz Franciszek Józef podczas wojny połu- 
dniowo afrykańskiej miał się wyrazić, iż wszyst- 
kie jego sympatye są po stronie Anglii. Interpe- 
lanci powiadają, że jakkolwiek Austrya wielokro 
tnie naruszyła neutralność przez dostawę koni, 
patronów i t. dą to jednak cesarz nie mogł 
tego powiedzieć. Interpełanci zapytują prezy- 
denta gabinetu, czy skłonnym jest do zasiągnię- 
cia informacyj celem zdementowania tego twier- 
dzenia. 

Druga interpelacya opiera się na tem, iż 
Rumbold napisał, że kiedy pojawiły się w Au- 
stryi pisma humorystyczne z karykaturami zmar 
łej królowej Wiktoryi, cesarz zapytywał go, czy 
rząd jego chce dochodzić sprawy w drodze kar- 
nej, przyczem miał zapewnić, że sprawcy zosta- 
ną zasądzeni. Interpelanci zapytują dr. Koerbera 
jako kierownika ministerstwa sprawiedliwości, 
czy wiadomość ta jest prawdziwą, a jeżeli tak, 
to czem tłómaczy takie naruszenie niezawisłości 
sędziowskiej ze strony Korony. 

Vogler i tow. w sprawie nadużyć przy o- 
statnich wyborach do sejmu we Wiedniu. 

Po odczytaniu interpelacyj i wniosków roz- 
poczęła się w dalszym ciągu 


dyskusya nad deklaracyą Koerbera. 


Biankini przemawia najpierw po Eroacku, „ 


następnie po niemiecku; powiada, że zarys języ- 
kowy rządu nie uwzględnia wcale życzeń i potrzeb 
ludności słowiańskiej nie tylko w Czechach i na 
Morawii, ale i w innych prowincyach konsekwen- 
cyą antysłowiańskiej polityki rządu jest rozsze- 
rzenie się propagandy niemieckiej, a w południo- 
wych prowincyach włoskiej 

Prażak, który zabrał głos po Biankinim, w 
imieniu czeskich agraryuszów zwalczał zasadni- 
cze punkty zarysu językowego rządu. 

P. Baernreither zarzuca, że wyjaśnienie po- 
łożenia będzie dopiero wtedy możliwe, gdy wszys 
stkie stronnictwa jasno określą swe stanowisko. 
Mowca nie uważa za wskazane szczegółowe za- 
puszczanie się w kwestye językowe, zdaniem jego 
należy raczej wyrobić sobie dobry pogląd na 
ważność kwestyj, poruczonycn przez szefa ga- 
binetu. 

Omawia poszczególne problemata, poruczo - 
ne przez szefa gabinetu. 

Mowca powiada. że wszystkie stronnictwa 
bez różnicy zapatrywań zgadzają się na to, że 
obrady nad budżetem za dużo zabierają drogie- 


Należy odróżnić obrady nad budżetem w 
pełnej Izbie i obrady w komisyi. Obrady w pełnej 
Izbie są bezowocne, obrady w komisyi są konie- 
czne, szczególnie dla tegorocznego budżetu z jego 
zawikłanym deficytem, Wskazuje na podobny stan 
budżetu w Niemczech i Francy|. 

Nie można z góry przewidzieć i oznaczyć 
sytuacyi budżetowej, przedewszystkieu w tych 
wypadkach, w który h cna zawisłą jest od wa- 
runków gospodarczych, a te ułożyły się obecnie 
w całej Europie niekorzystnie. Mowea zwraca 
uwagę na ważność równowagi budżetowej i de- 
finitywnego ustalenia waluty. 

Budżet — powiada Baernreither — ni. jest 
tylko dla rządu, ale dotyczy interesów szerokich 
kół ekonomicznych i one powinny porozumiewać 
się z rządem nietylko w przedmiocie obecnego 
budżetu, ale i planu skarbowego na przyszłość. 
Nie można nabierać nowych ciężarów, nie zda- 
jąc sobie jasno sprawy, skąd weźmie się środki 
na pokrycie. (P. Nietsche woła: Oszczędzać !) 
Pod planem skarbowym rozumie się oszczędność 
z jednej strony i widoki nowych dochodów 
z drugiej strony. Co do ugedy węgierskiej mo- 
żna zauważyć, że rząd w stanowczy sposób sta- 
nął w obronie interesów naszej połowy mo- 
narcbii. 

Co się tyczy autentycznej interpretacyi for- 
muły Szella, mowca nie widzi w niej nic nowe- 
go, gdyż węgierska ustawa żądała tylko, aby 
rządy najpóźniej do roku 1901 podjęły obrady 
w kwestyi związku cłowo-handlowego i autono- 
micznej taryfy cłowej i aby te obrady do roku 
1907 były ukończone. Ponieważ węgierska usta- 
wa polega na wzajemności, która obowiązuje do 
r 1907, więc wspólność handlowa i taryfa cłowa 
mogą być jesz:ze w samą porę uchwalone. Co 
do stosunków społeczno-politycznych oświadcza 
mowca, że skutek zawisły jest od zdolności do 
działania (Leistungsfähigkeit) na polu przedsię- 
biorczem i państwowem. Co się tyczy państwa 
wszyscy wiedzą... 

Daszyński przerywa wołając „Militaryzm*. 

Baeroreither: I na militaryzm, należy się 
zapatrywać ze strony ekonomicznej; ponieważ 
służy on za ochronę przemysłu. 

Mowca pochwala ostrożność w oświadcze- 
niu szefa gabinetu w przedmiocie ubezpieczenie 
na starość i na wypadek niezdolności de pracy. 
Dzisiejsze stosunki są w tej mierze nie do wy- 
trzy mania. 

Zanim rząd zajmie się tym problematem, 
należałoby może najpierw uregulować kwestyę 
ubezpieczenia od wypadków. Także czeka uregu- 
lowania wiele innych spraw ustawodawstwa i ad- 
ministracyi, które by można załatwić, gdyby się 
sumiennie korzystało z czasu a nie zapychało go 
wnioskami nagłymi. 

Zabiera głos Kramarz. 

Posiedzenie trwa dalej. 

Wiedeń 7 listopada. (Tel. pryw.) Dysku- 
sya nad deklarncyą dr. Koerbera nie wywołuje 
zainteresowania. W dalszym ciągu po Kramarzu 
przemawia Słoweniec Ferri. 

W Izbie jest zaledwie 16 posłów a i ci za- 
jęci rozmową lub załatwianiem prywatnej kores- 
pondencyi. 

Prezydent ministrów ma w przyszłym tygo 
dniu głos zabrać, by zmodyfikować swe poglądy 
na kwestyę językową. 

W kołach posłów czeskich nie sądzą, aby 
wywody Koerbera zdołały wpłynąć na polepsze- 
nie syłuacyi. 

W końcu przemawiał Romańczuk, poczem 
posiedzenie zamknięto. 

Następne odbędzie się we wtorek. 

Praga 7 listopada, (Telegr. prywatny). 
Politik donosi, ze na radzie ministrów poświęco- 
nej obradom nad ustawą wojskową przyszło było 
do ostrej sprzeczki między ministrem  Welsers- 
heimbem a Koerberem i że z tego powodu sto- 
sunki między nimi są obecnie naprężone. 

Młodoczesi wnieśli 31 nagłych wniosków, 
które trzeba będzie załatwić przed przystąpie- 
nieniem do obrad nad prowizoryum budżetowem 
i ustawą wojskową. Radykaliści w klubie cze- 
skim mają większość i oświadczsją, że bez kon- 
cesyj językowych nie dopuszczą nawet do prze- 
prowadzenia tych dwóch tak ważnych przed- 
łożeń. 

Sejm węgierski. 

Budapeszt 7 listopada. Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmu węgierskiego minister honwe- 
dów br. Fejervary oświadczył, iż rząd cofnął 
dawne przedłożenie wojskowe i przedkłada nową 
ustawę o podwyższeniu kontyngentu rekruta. 
Udział Węgier w tem podwyższeniu kontyngentu 
rekruia wynosi 58.4388, a dla honwedów 15.500. 
Z żądanego powołania 6 tysięcy rezerwistów za- 
pasowych przypada na Węgry, odpowiednio do 
spisu ludności, 2565 łudzi. 

Dep. Ratkay wnosi, aby ze względu na to, 
że przedłożona Izbie nowa ustawa jest tak samo 
nielegalna, jak dawniejsza, Izba rozstrzygnęła, czy 
w ogóle przedłożenie to ma być przekazane ko- 
misyi do rozpatrzenia. 

Prezydent gabinetu Szell oświadcza, iż we 
wszystkich ciałach prawodawczych zdarza. się to, 
iż rząd cofa to przediożenie, które napotkały na 
trudności w komisyi. Następnie mowca powołuje 
się na przepis regulaminu, który powiada, iż każ- 
de przedłożenie rządowe musi być przekazane 
komisyi. Prezydent Izby oświadcza się w tym sa- 
mym duchu, poczem Izba uchwala przedłożenie 
rządowe przekazać bez czytania komisyi. 

Z kolei przystąpiła Izbą do dalszego ciągu 
dyskusyi nad prowizoryum budżetowem. 

Dep. Reich (ze stronnictwa niezawisłości) 
przemawia przeciw prowizoryum. Omawia dalej 
sprawę ugody austro-węgierskiej i twierdzi, że 
stoi ona przed bankructwem. Interesy Austryi i 
Węgier są tak sprzeczne, że nigdy nie mogą być 
wyrównane. Wielkomocarstwowe stanowisko mo- 
narchii podobne jest do owej wielkiej kasy oszu- 
stów Humbertów, której tak pilnie strzeżono, a 
w której po otwarciu znaleziono Pata łościowe 
przedmioty. Dla Austryi mowca i jego stronni- 
nietwo nie chcą ponosić Żadnych ofiar. Po 
przeidówieniu jeszcze kilku mowców przerwano 
obrady. 

Mastępne posiedzenie dziś. 


Petersburg 7 listopada. Minister skarbu 
Witte w powrocie z Azyi wschodniej przybył do 
Sebastopola i udaje się do Liwadyi. 

Loxrdym 7 listopada. Cesarz niemiecki 
przybędzie w sobotę przedpołudniem do Lon- 
dynu. Na dvorcu oczekiwać go będzie lord Ro. 
berts. 

Stamikbiul 7 listopada. Komendant statku 
włoskiego w z: toce Midia, który nie zdołał schwy- 
tać wszystkich piratów, pozostawił rządowi tu- 


go czasu i po kilka miesięcy w roku odwodzą jrokiemu b-dni.wy termin do dostawienia mu 


parlament od innych czynności. 


wszystkich PA ¥, w przeciwnym razie zagroził 


dalszemi represaliami. W obec z jść na morzu 
Czerwonem, rząd angielski wysłał swój okręt wo- 
jenny, dla strzeżenia interesów Anglii i angiel- 
skich poddanych w Hodeida. Wkrótce ma odejść 
także drugi angielski okręt wojenny. Wysłanie 
tych okrętów wywołało u Porty wielkie zaniepo- 
kojenie. 

iiząd turecki wydał polecenie, aby natrch= 
miast uczyniono zadość wszystkim żądanieć: „„d- 
danych angielskich w Hodeida. 

Dubrownik (Raguza w Dalma. ` li- 
stopada. Tutejszy redaktor Dubrownika, -eLvris 
został aresztowany pod zarzutem zdrady stanu. 
Fabris jest Serbem, a jego tygodnik zacięcie 
walczył z chorwackimi narodowcami, dla po- 
wolnego zaś zasymilowania Chorwatów z Ser- 
bami, wydawany był dwojakiemi czcionkami ła- 
cińskiemi i eyryliką. 


Rozmaitości. 

Q Teorya I praktyka. Niedawno pewien uczo- 
ny na zebraniu publicznem v Lyonie wykazywał 
szkodliwość gorsetn. Sala była pełna kobiet. Prele- 
gent skończył właśnie swój odczyt słowami: „Chciał- 
bym wezwsć obecnych tu ojców i mężów, aby użyli 
wpływu a w razie potrzeby władzy i zmusili par 
force żony i córki, które przecież obowiązane są 
być im posłuszne, do zarzucenia, gorsetów. Okażcie, 
że jesteście panami w domu, a nie niedołężnemi 
istotami, siedzącemi pod pæ toflami żon i córak, al- 
bowiem mężczyznu, ztóry nie ma władzy w domu 
i jest pautofłarzem, nie wart jest szacunku!“ — 
W chwili tej właśnie, na końca sali zrobił się po- 
płoch — jakas dama zemdlała, bo była zane”*o 
ściśnięta gorsetem, Okazało się, śe to żona pre- 
legenta. 

42 Historyczna szyba wagonowa. W muzeum 
na Roseuburgu w Kopenhad:s umieszczona zosta- 
nie wkrótce szyba z okna starego królewskiego wa- 
gonu salonowego, na której wszyscy członkowie 
duńskiej rodziny królewskiej wyryli dyamentem 
swoje imiona. Ponieważ obecnie miejsce starego 
wagonu salonowego zajmie nowy, przeto król Chry= 
styan rozkazał, aby histo: yczna szyba wagonowa 
zostuła wyjęta, opraw:ona i umieszczcna w muzeum 
na Rosenburgu. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 7 listopada. 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronową, 
Pszenioa gotowa 7:40 do 7:80, pszenica nowa 7 25 do 
7:40, żyto gotowe 680 do 6 40, na term. 610 do 620, 
owies obroczny got. 5'9! do 6'20, na term. 560 do 580, 
jęczmień past. 5'25 do 540, jęczmień browarny 550 
do 6—, rzepak nowy 960 "do 98), lnianka 825 do 
8:75, grosh pastewny 6'— do 6'50, groc do gotowania 
7-— do 950, wyka 450 do 5'—, bobik 5-10 do 5-40, 

raczka |-— do 0 —, kukarudza nowa 5'75 do 6'25, stara 
0:— do *0—, chmiel za 56 kiio —— do —'—. koniczyna 
czerwona 55'— do 68'—, biała 75— d 90—, szwedzka 
—— do ——, tymotka 22 — do 26— 

Spirytus ioco za 50 lit. gotowy 1625 do 160, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 725 do 7:50. 

Mimo słabaj tendeacyi na targach zagranicznych 
u nas usposobienie eo do pszenicy, Żyta i owsa stale 
dobre; oo d> koniczyn tendencya spokojniejsza i ceny 
notują niezmiennie. 

Wiedeń dnia 7 listopada. Kurr w kor. i po 50 
kigr. Notowame: pszenicę na wiosnę ?%'6I/ do 7*61, żyto 
m. wiosnę 681 do 6'83 kukurudzu na listopad ——, 
kukurudza na maj-czarwiec —'*—, owira ne wiosną 668, 
do 6'69, rzepak na styczeńsluty —'—, rzepak na sier- 
pień-wrrossoń —- —, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień. 

Usposobienie dobre i pewne. 
Stan powietrza : pochmurno. 

Wiedeń d. 7 listopada. Ouw:et (spokojaie) 2040 do 
Nafta galicyjską 28 — å Spirytus —— 
do 38-— (ustalony). 

Budapeszt dnia 7 listopada, Kurs w kor. i po 
5O kigr. Notowano pszenica na kwiecień 75 do 751, 
Żyto na kwiecień 652 do 658, owies na kwiecień 6:89 
do 640, knkurodza na maj 5'75 do 5*76, rzopak ns sier- 
pień 11:80 do 11 90. 

Oferty na pszenicę: mierne. 
Chęć kupna ograniczona, 
Usposobienie silne. 

Stan powietrza: pochmurno. 


= o ——, 


Dział ekonomiczn y. 


8 Sekrətaryat ck gal. akcyjnego Banku 
Hipotəcznego donosi, iż z d. 31 października 1902 
wynosił stan 40/, listów hipotecznych k. 23,484.800, 
41l ° listów hipotecznych k. 98,193.400, 5 pre- 
miowanych listów hipotecznych k. 6,222. 600, łącz- 
nie k. 127,900.000, zas stan asygnacyi kasowych 
k. 2,845. 800. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń d. 7 listopada. (Fel. „Gazety Narodoe 
wej“). Zamknięcie giełdy o godz 2 minu’ 30 po potui 
nin. Akcye austr. zak}. kred. 670:50, węg. 7»aładn a. 
708: —, Anglobanku 273—, Unioabanku 5381'—, Ba 


dla krajów koronnych 387-—, Bankvereina 449'- B- 
dencreditu 923 —, Gal. Banku hipot. ——, k< i GN 
stwowych 700 50, kolei południowej 71:25, tra 

—— B. ——, kolei Elbenthal 457*—, kolei = i = 
——. kolei czerniowieckiej ——, aipiny 356 kim 


Muran a 468:—, praskiego towarz. żel 1405 —, (wtyki 
broni —'—, tureckie tytoniowe 31850, oblig. węg. in- 
demniz. 97:85, renta majowa 101'10, anstr. renia koro- 
nowa 100'15 węg. renta Koronowa 97: 60, 56-let. listy tow. 
kredyt. ziemsk. 95:90, 4-procent. listy banku krejowego 
96 75, 4!/4-procent. listy banku krajow. 101' =, 4-procent. 
listy: "banku hipotecznego 95'75, 41/4-proe. hsty barku 
hipotecznego 100°15, 5-procent. listy banku hipotecznego 
110:—, 4eprocent. galic, oblig. propiaac, 9860, 4-proc, 
galio. pożyczka kraj. z r. 1898 r. 97:50, 4 -procent. poty- 
ozka m. Lwowa 9460, losy tureckie 118: —, marki 11692, 
ruble 288: —. 

Berlin 7 list'pada. Zamknięcie giełdy. Banknocy 
austrysckia 85:50 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
gyan 42: 40, Austryackie kredyty —'—, Disc. Oomman= 

it 


Franktart 7 listopada, Giełde wieczorna. Au- 
stryackie kredyty 212:— Kolej państwowa —— Alpi- 
ny —'—, Disconto 000'00 Laura — —. 

Paryń 7 listopada. Giełda wieczorna. Trsy pro- 
certvwa renta 99'84, Mąka 2985. 


z) Nadesłane 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


Dr. Emil Merczyński 


powrócili i ordynuje 
od godziny 3—5 w domu przy ul. Kościuszki 7, 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona). 


Przyjechali do Lwowa 7. listopada 1802. 
hr. Ożarowska z Juśkowic, B, Jawornicki z Kra- 
kowa, dr. J. Mandl » Tarnopola, O. Klominek z 
Trzcienicy, K. Lewicki z Jasia, W, Czajkowski z 
Żyrawy, M. Boniecka ze Stanisławowa, K. Abga- 


„rowicz z Dubienki, J. Smieszek z Czerniowiec, J. 
|Stoszek z Kossowa, A. Tischer + Wygody, M. 
Drzymuchowski z Jasła, J. Siisser z Wiednia, 


Najznakomitsze TiK] | BIDRAKI CJQGTE(OWE "yoe S, W. NIGMOJOWSKIEDO W ! LWOWIĘ se wozedzio do nabycia są wszędzie do nabycia. 


mac) 


130 


Dla zemsty 


powieść z czasów Ludwika XV 
BL Oapend.u. 
TOM TRZECI. 


— Czy W. Kr. Mość — spytał marszałek 
nie pragnąłbyś rozmawiać z temi duchami? 


— Rozmawiać nie, ale słyszeć rozmowę, 
i owszem — odrzekł Ludwik XV. 

— To być nie może — rzekł żywo Saint 
Germain. — Duchy odpowiadają chętnie, nie 
chcą jednak, aby je słyszano. Jedynie tylko ten, 
który zapytuje, słyszeć je może. 

— Ja będę zapytywał! — rzekł 
Maurycy Saski. 

— Ja także — dodał Richelieu. 

— Ja także! — rzekł nowy głos. 

— A to ty, panie Charolais — rzekł król. 

Był to rzeczywiście nadto już sławny ksią- 
żę de Bourbon. Wchodził do salonu, prowadząc 
damę w poważnym już wieku. 


odważnie 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 8 Listopada 1902 Nr. 275. 


Matrona ukłoniła się głęboko królowi. Pod- 
nosząc głowę spojrzała na hrabiego “aint-Ger- 
main i skamieniała. Hrabia bez żadnego zdziwie- 
nia zbliżył się i przywitał ją dworskim ukłonem. 

— Nie miałem już dawno przyjemności 
spotkania cię księżno — raekł do niej. 

Dama załamała ręce. 

— Panie! Panie! to być nie może! to nie 
— wołała w niebogłosy. 
Owszem, to ja. 

Pan mnie znasz ? 
Wiem, że mam zaszczyt 
w obecności księżnej de Nevers. 

— I byłeś pan w Besangon w r. 1668? 

— Tak pani, w epoce kiedy Jego król. 
Mość Ludwik XIV opanował prowincyę Franche- 
| Comté. Pod jego rozkazami był Kondeusz. Wów- 
|czas miałaś pani lat 6. 

— To prawda. 

— Siódmego lutego, podczas szturmu, mia= 
łem szczęście uratować pani życie, unosząc cię 
na ręku wśród nieprzyjaciół. 

— Zabiwszy dwóch ludzi własną ręką. 

— Przypominasz pani sobie ? 

— Doskonale... Ależ od tego czasu jest już 
77 lat, gdyż ja mam obecnie 83. 


pan! 


znaidować się 


Eana a 


DROBNE OGLOSZENIA 


po 2 ot. od wyrazu. 


Oryg. 
Edisona 


Julion 
irie, 
aniżon cenach złr. 5—, KB—, 7'50, dla 
skorra s samego drobiu i dzikiego ptac- Bose IgA 
twa po 10 ałr. kilo. 

Brzeżany. 


Pożyczki 


il ¢ domowy, obiady smaczne i zdro- A 
Wikt we poleca Z. Komoniewska, plac Kazitał 


Kapitulny l. 6 [I. piętro. Dla pp. handlow- 
ców taniej. 878 


Kakati 


Dwutygodnik satyryczno - hu- farbowania siwych włosów płata kuponów i wylosowanych obligacyi 
miorystyczny ilustrowany ED ME WE, kim Jal | Losy na spłaty miesięczne od trzech ko- 
manar I us dała wmiesiącu. ynalazku fabrykanta perfum Jul. x ron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 

i y Józefowicza. Jest to najlepsza i efektów podlagających losowaniu. Pr 
Do nabycia we wszystkich księgarniach i roślinna farba, kiórą można w x mesy do Poh ianiai mroku Zis- 


większych trafikach. 


Adres Redakcy! i Administracyi : 
Zyblikiew icza 15. 
Redakcya dodaje dla prennmeratorów ro- 
mans kryminalny z francuskiego, illustrowa: 
ny „Cela nr. VII.“ Piotra ŻZaccerne. Dla 
nieprenumeratorów po 5 ct. Wychodzi zaw- 
sze I i 15 każdego miesiąca, — Wszędzie 

do nabycia. 8490 


siwiałe 


Do nabycia 


w handln p. 


RRKRKKKKKKKK 


ODCISKI. 


Kto chce łatwo, szybko do godzi- 
ny, bez bolu i niebezpieczeństwa 
pozbyć się ich — niech zażąda 
Arbenx'a patent przyrządu do 
wyełnania odcisków. Polecany 
b przez lekarzy, a bardzo ceniony 
Aize: wszystkich, którzy go uży- 
~ wają. Odpadają długotrwałe bo» 
lesne plastry, zakażenia, skalecze- 
mia, Skutek natychmiastowy i pe-| 
wnył Cena koron 2°50 Jeden 
nadaje się dla całej rodziny. Na- 
być można w handlach nożowni- 
czych i towarów żelaznych, apte- 
fryzyerów etc. Engros u fabrykan- 
rbenaa Lausanne (Schweiz). 


O 


Chomonty 


na 2 konie tanio 
do mabycia. Bliższa 
wiadomeść u dozor- 
cy, ul. Czarniockio- 

go 8. 8415 


© 


cognac 


stary z wina własne- 


kości opłatnie 4 bu- 


telki 12 Xor. albo 2 litry kor. 16, młody! 

3 litry kor. 9:60. I 

a a łagodne, dobrze odleżane 

Win dostarcza od 56 litrów Przedpłata 
wa 


hl., czerwone 52, 64, 80 hl. oron 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr zamek x 
Golitsoh przy Gonobitz w Biyrji. 


L. Miączy 


arą gotowany, przewyborny, po|wyższego towarzystwa. Zgłoszenia Kraszew- 


— Dwór Łapszyn- a 
-Me |Poszukuję 


wyrabia urzędnikom pań-|na wielką skalę, w pryncypalnem miejscu. 

stwowym, politycznym, Zgłoszenia pod 20 B Wszelkiemi wyjaśnie- 

antonomiczny:n, kolejowym , pocztowym,|niami służę. Anonimowych zgłoszeń nie 

profesorom, oficerom etc. na długoletnie uwzględnia się. Kapitał potrzebny 50.000 |g, prowincyi krajowych i zagra- 

spłaty i najrychlej. „Agencya* Lwów, fach 4 |koron, z czego 15.000 jnż złożonych. 
42 


5.000 potrzebny do założenia 
dobrego interesu. Oferty pod 
Kapitał w administracyi. 


przeciągu 10 minut nfarbować po- 
włosy na kolor 
brnnatny, szary i blond. Flakony 
po 3 k. i próbne 


dzie apt. p. P. Mikolascha i Syna, 


skład farb, oraz u pp fryzjerów. x 


NRKRKKRKNARKKKI 


J. SCHUSTERA 
kołdry i materace 


uznane wszędzie za najlepsze 


Kołicy puchowe i nadzwyczajnie 
lekkie, ciepłe i trwałe od 16 zł. 
i wyżej. 
parowa Odczyszczająca zbite pie- 
rze najznpełniej po 30 ct za kilo 


Lwów, Kopernika 5. 


„Dobrobyt“ 


Organ Zwiazku Galicyjskich 
kas Oszczędności 


Wyszedł już 3-ci numer i zawiera: 
Pogląd na regulatyw z r. 1884 o 
'Kasach Oszczędności (przez M. Go- 
łąmba, dyrektora powiat. Kasy osz. 
w Wadowicach). 
tucye kredytowe w Austryi w roku 
[1900, (c. d.). — Z Wydziału Związ- 
go chown dostarcza, ku gal. Kas Oszczędności. — Bilanse 
od najpierwszej ja- gal. kas Oszczędności za rok 1901 
— Polityka skarbowa w Rosyi. — 
7929 Notatki. — Amortyzacye. — Skrzyn 
ka do listów. — Losewania. 


ż białe litr 48, 56, 64,3 korony, półrocznie 5, rocznie 10 


w naturalnem oddawanin tonów W 
udziela lokcye Imitacye podobna tylka w nazwie, 
tańców dla | 


ńska 


21 


kapitałn do założenia 
handln win i deligatesów 


własnych kosztach. Posełka próbna 


gratis i frańco. 


wów, plac Maryacki |. 7. 


czarny pocztą nie licząc prowizyi. Listy 


syłki uprasza się adresować : Dom 


x 


a 
x 


flakoniki po 
k. 1'20. 
we Lwowie: w skła- 


7930 Maryacki L 7, 


Beacock Hetmańska 4 


i najtańsze. 8383 


11!1Nowość!!! 


— Nowość! Maszyna 


— Banki i insty 


we futra damskie i męskie 
kołnierze, boa, zarękawki, czapki, 
wynosi: kwartalniejce 
nierstwa wchodzących. 


UKNA 


ch cenach. 


8545, 


Wydawnictwo 
Księgarni Polskiej we Lwowie 


„pieniądz“: 


powieść 


Ludwika Stasiaka 


wyszła z druku i 


jest do nabycia we wszyst- 


kich księgarniach. — Cena 2 korony. 


8520 


+ 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Fonografów 


najnowsze ulepszone medele przewyższające 


Edisona oryg. wałki poleca firma 


WIKTOR BERGER, 


Lwów, Akademicka 18. Fonografy|>ypzch 
od 35 zł. Wałki od 85 ct. począwszy, 


Uznane za znakomite 


stołowe i deserowe win 


938|micznych, pod gwarancyą natu- 
ralmych, dostarcza winiarnia 


Giuseppe Marchini, Fiume. 


8 Wysyła się od 30 litrów wyżej w becznł- 
34 kach, które wypożycza się lub oblicza po 


zw Pal UN SONET Prac] ie dł kor. 2. Cennik i próbki do kosztowania 
BKKKKKKKKRANE uw a aa Iza 


do NA SCHÜTZ i CHAJES 
„Extrait du Noix“ 3 
do 8521 


km" (l i kantor wymiany 
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy- 


enia £ prowineyi załstwia się odwrotną 


wy, SCHOTZ i CHAJES, Lwów, pla: | 


Sklad i pracownia 
Feliksa i Juljana 
LUBELSKICH | 


we Lwowie, przy ul. Wałowej I. 3. 


Po'ecamy na sezon zimowy śwój za- 
pas FUTER w rkórach, jako też goto- 


ce i wiele innych rzeczy w zakres kuś 


Zarazem utrzymujamy doskonałe 
S do pokrycia futer 
Redakcya i Administracya: Lwów, ds W wszystko po możliwie maj. 


ul. Kopernika 7. 


Cennik ilustrowany gratis i franco. 


— Tak pani. 

— I miałeś pan wówczas 40 lat? 

— Więcej... 

— A dziś zdajesz się być młodszym. 

A jednak jestem o lat 77 starszym. 
Ależ pan byłeś w Wenecji... 

W roku 1700. 

Miałam wówczas 22 lata. Najlepszą mo- 
ją przyjaciółką była brabina de Gahy... 

— Zachwycająca kobieta, której się zaleca- 
łem i która podziwiała moje barkarolle. 

— A śpiewałeś je pan czarownie | 

— Śpiewam je dziś jeszcze! 

— Doprawdy ? 

Księżna de Nevers pobiegła do króla, który 
się bawił wybornie, patrząc na to wszystko. 
Królu — rzekła do niego — błagam 
W. Kr. Mość, abyś raczył wydać temu panu 
rozkaz zaśpiewania natychmiast jedną z tych 
barkaroli, które nam śpiewał w Wenecyi przed 
45 laty. 

Król zdawał się wahać. 

— Zgoda — powiedział wreszcie. — Za- 
śpiewaj hrabie ! 

Hrabia de Saint-Germain podszedł do klawi- 


cymbału zasiadł i zagrał jak skończony muzyk. 
Spiewał jedną pieśń po drugiej. 

— Ależ to on! on! on! Królu, błagam, pro- 
szę mi pozwolić oddalić się ztąd! Ten człowiek 
to szatan! Nie śmiem mu spojrzeć w oczy! 

— Do woli księżno. 

Księżna opuściła pokój. 

— Kto jest ten człowiek? — zapytał Lu- 
dwik XV. ministra, podczas kiedy hrabia śpie- 
wał jeszcze. 

— Nie wiem królu. To dziwny, zagadkowy. 


szczególny człowiek. Wie wszystko, zna wszyst- 
ko; muzyk doskonały, wyborny malarz, głęboki 
uczony, mówi wszystkimi znanymi językami, je- 
żdził po całym świecie, nic go nie zadziwia. Po- 
siada podobno olbrzymi majątek, gdyż przepych 
u niego ogromny. Kto zaś jest, tego nie wiem. 

— Od kiedy jest w Paryżu? 

— Od dwóch miesięcy. 
Jak go pan poznałeś? 
Polecił mi go bardzo gorąco ambasador 
portugalski. Przyjąłem go dobrze, a wydawał mi 
się tak dziwnym i oryginalnym, że chciałem go 
koniecznie przedstawić W. K. Mości, 

— A to co mówił o możebności rozmowy 
z duchami, czy to prawda? 


— Tak mi się zdaje. 

— Powiedz mu, że zostanie tu na kolacyi 
i że będzie mógł zrobić doświadczenie. 

Margrabia ukłonił się głęboko. Ludwik XV. 
wziął w rękę tabliczki i stosownie do swego 
owyczaju, zapisał własnoręcznie nazwiska tych, 
których chciał zaprosić. 

Przywołał ruchem księcia Richelieu, a od- 
dając mu tabliczki rzekł: 

— Oto lista osób, których zapraszam na 
dziś wieczór. 


Król podał ramię pani de Pompadour. 

— Przejdźmy się po ogrodzie — rzekł 
do niej. 

Wszystkie damy wyszły za niemi. 

— Panowie! — rzekł Richelieu do pozo- 
stałych mężczyzn, oto nazwiska osób zaproszo- 
nych na dzisiejszą kolacyę: hrabia de Charolais, 
marszałek Maurycy Saski, książę de Grammont, 
książę de Richelieu, margrabia d'Argeason, wice- 
hrabia de Tavanne, książę de Cosse-Brisac, mar- 
grabia de Cróqui, hrabia de Saint-Germain. 

Richelieu skończył, Nie zaproszeni opuścili 
ze smutkiem salony. 

(C. d. n.) 


szystkie 
jakoteż 
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Treść tomu II-go: 


Leczą się 
przez użycie 
6. KASZEL, 
iorsiowego jest 


do 5 Lg. 
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Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na 


8426 


i prze-| Uodziennie koncert muzyki wojskowej. — 


Banks- 


wylosawana papiery 


wypłaca 


e. k. uprzyw. 


rzych. o 


- | Krakowa erlina, 


Zakopanego 


PIŚMIENNICTWO 


Treść tomu I-go: Pozytywizm trynmfujący. Obniżanie się ideałów. 
. Adam Asnyk, Epigonowie romantyzmu. Reakcya uczucia, Nowe idee społe- 
czne. Marya Konopnicka. Literatura w życiu codziennem. Teatr. Na wyżynach ludzko- 
ści. Aleksander Świętochowski, Dalsza reakcya uczucia. Trylogia Sienkiewicza, Walka 
idei społecznych. Idealizm społeczny, Eliza Orzeszkowa. Entuzyazm bohaterski. Bole- 
sław Prus, Sztuka w życiu codziennem. Powieść. Naturalizm. 

Posznkiwania nowych syntez. Schyłkowcy. Sztuka w ży: 
ciu codziennem. Powieść i scena, Dalsze poszukiwania syntezy. Miriam, Na wyżynach 


Medal Złoty — Hors Concours 


SASTHMA i KATARY, 


GWGARETEK i PROSZKU ESPIC 


ZAKATARZENIE, GIE 

or do p najskuteczniejszym Środkiem do pokonania chorób organów 
oddechowych. — PRZYJĘTY W SZPITALACH FRANCUSKICH I ZAGRANICZNYCH — We wszystkich znacznych aptekach 
Francyi i zagranicz. — Sprzedaż hurtowa w Paryżu: 20, ulica Saint-Lazare, 20. 


we Kawiarnia Amerykańska 


przy ulicy Trzeciego Maja l. 11 we Lwowie. 


Wszelkie ku 


3 bez potrącenia prowizyi lub kosztów 


KANTOR WYMIANY 


galic. akcyjnego Banku hipotecznego 


POCIĄG dą 
| poap.losob. Do Lwowa z 


Na dworzec główny 


jlckan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1/10 do 80/4), [i 
| Żaleszozyk, Wyżnicy, Nowosielicy, Berhomethu, Czudlna, Serethu, 
Radowiec. aSpa i Suczawy 

roeławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
' Wieliezki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
8-351] Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


(| Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, 
; Przemyśl, Wiełiczki, Rymanowa, Sanoka, Cnyrowa 


Na wy- 


X 


każdej sztuce jak abok. 


3095 


ron — mniejsze 


Początek o godzinie 9 wieczór 


i sadzenia drzew 


pony 


if 


| 
ua 
| 


a l 
r 

i 

pl 

! 

i 


Berlin, Wrocław, 


Dzieło to krytyka nadzwyczajnie pochlebnie przyjęła i 


Nakładem Księgarni H. ALTENBERGA we Lwowie 


szło świeżo znakomite dzieło: WELHIELM FELDMAN. 


POLSKIE OSTATNICH LAT DWUDZIESTU 


Dwa tomy, stronic 240 i 348. — Cena k. 7, z przesyłką lk, 7°80, w ozdobnej oprawie skórkowej MK. ©, z przesyłką k. 9'80. 

modernizmu. Kazimierz Tetmajer. Impresyoniści. Sewer. Reymont Sirko. Kategoryczny 
imperatyw. Stefan Żeromski, Dalszy rozwój poezyi. Echa i forpoczty. „Młoda Polska 
w Krakowie”, „Życie“, Na szczytach dekadentyzmu. Stanisław Przybyszewski. Powieść 
dnia dzisiejszego. Ostatnie utwory Sienkiewicza. Harmonie artystyczne a rezdarcie du- 
szy w „Młodej Polsce“. Jan Kasprowicz, 
tyzmu. Stanisław Wyspiański, Przezwyciężenie dekadentyzmu, Próba syntezy. 
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Ewolucya teatru. Na wyżynach neoroman- 


kowe gorąco poleca. 


JULIAN br. BRUNICKI 
szkółki drzewek 


Podhorce obok Stryja 


poleca drzewa i krzewy owocowe oraz rozmaite krze- 
wy ozdobne. Sortymenta ozdobne sto sztuk od 25 ko- 


taniej, Wysyła się tylko zdrowe, silne, wzo- 


rowo prowadzone okazy. Obsługa i opakowanie najstaran- 
niejsze, ceny możliwie najniższe. 
Cennik ilustrowany z wskazówkami zakładania sadów 


na życzenie darmo i opłatnie. 


Kto kupujące powoła. się na ogłoszenie to w „Ga- 
zecie Narodowej“, otrzyma w dodatku 16 malin lub 
2 krzewy ozdobne. 


8506 


s & š 
Ogloezenia 
do wszystkich dsienników i pism fac owych, do ksiąg kursowych ete. sałatwia 
szybko i pewnie pod 
Rudolfa Mosse; takowa 
stownych ogłoszeń, jakoteś taryfy ineeratowe 


RUDOLF MOSSE 


Wieden, ł, Selisorsthtte 2, 


najkorzystniejszymi warunkami ekspedycya anonsów 
dosiareza kusetorysów, planów do skutecznych s gu- 
oespłatnie. 


Praga, Graben 14. 
Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 


Liesk, Magdeburg, Monachium, Noryukergia, Stattgart, Zurych. 


| || ać M u | 00 3 O pów RNA 


Ruch pociągów kolejowych 


(Czas środkowo-europajski). 


Iekan, ppn 
łob 


Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 


obowiązujący z dniem 1-go maja 1802 roku. 


Ze Lwowa do 
Z dworca głównego 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Or uwa 


Bukaresztu, Constaney), Potutor, Czortkowa, Kórósue%ó, 


. rung., Zaleszezyk, Nowosieliey, Serethu, Borodiny, Putny, 

Valeputny, Suczawy 

‘15 Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieli ski, Oswięcima 

Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 włąeznie codziennie) 


Karlsbadu), Chy: wa, 


— orazi — | 620] Ickan, Czortkowa, Kałusza, Körðzmezö (od 18|7 do 31/8 wł. eo niedzieli Iekan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Kórósn:ezó, Noworieilcy, 
barani- i święta), Brodiny, Putny, Suczawy Brodiny, Putny, Valeputny, Suczawy 
6504 Brzuchowie (od 15/5 do 14|9 włącznie) Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna 
= 7-45] Janowa LA Zawocznego. (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
8:00] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów. Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubacz wa, 
ilf -- | 8-10] Ławocznego, (Pesztu) Ghyrowa, Borysławia, Kałusza Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, Orłowa 
= 8-15] Rawy ruskiej, Sokala à Ti r 8:40 Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, R ymw owa, 
847s] — | 850f Krakowa AS Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Okwięcima, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 do 15|9), Ja i> 
Stróża, Orłowa (1]5 do 30|9 wł.), Mez6 Laborcz (Pesztu) — | 9.00] Ławooznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
— |10-25] Rzeszowa, Liubaczowa — | 9'15 Janowa 
— | 1-55] Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó y — | 9:50 Bełzea, Sokala, Lubaczowa 
— | 110] Ławocznego, Kałusza, Chyrowg, Borysławia — |1080] Czerniowiee, Potutor, Nowosielicy 
— | 128] Janowa , 4 wy: A == | 10:40] Tarnopola, Potutor, 
1.85) — | Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasta, Tar-| — | 125] Janowa (od 1|5 do 1519 włącznie w niedzielę i bw ęta) 
nobrzegu, Rymanowa, lwonicza, Sanoka 4 1:55) — | Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczy”, Hu- 
1:45] — |lekan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zalęszczyk, Wyżniey, siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało wa 
Serethu, Suczawy c ; 2:00 Szczerca (od 1/6 do 15|9 włącznie w niedzielę i świ ;ta) 
3:35| — | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husistyna, Kopyoz, | — | 3'15j Brzuchowie (od 1515 do 149 włącznie w REAR * święta) 
— | 8'14] Brzuchowie (od 15]b do 14/0 włącznie w niedzielę i święta) 240| — |Ickan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W, śniey, Kórósma «0 
-. | 440] Tuchli (od 1bj6 do 80/9), Skolego (od 1]6 do 30/9), Stryja, Chyrowa,| 2:5) — | Krakowa, (Aa Wrocławia, Berlina, Pragi, Ka lsbadu), Jasła 'ba- 
Borysławia bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, L ubaczowa 
— | 585] Podwołoczysk (Odessy, owa), Grzymałowa, Potutor, Zaleazezyk, Hu-| — | 3-05] Tuchli we 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1;. do 80/8 wł.) St.yja, 
| p e e wania pustego, Skały, Ko Lig FET j hyrowa, Borysławia 
— | 540] Iskan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Brodiny — | 815] Janowa (od 1/5 do 30/9) 
— | 550] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadn, wagi), Oświęcima, | — | 3-26] Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 włącznie) 
Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembiea, Sambora, Chyrowa — | 330] Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa 


do 15/9), 
29 Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 w. 
"208 Ickan, (Bukaresztu), Husiatyna, 
putny, Suczawy 
$ Janowa (od 1]5 do 30/9) 
J Szczerca (od e; 
Krakowa, (Berli 


|| Janowa (od 1|5 
209 Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), 
8 , [wania pustego 

Eawoeznego, 


— | 51] odwcłoozysk, a * 


iw nia pustego, 


OVA bodwotoczysk, (Odessy, Kijowa), 


Uwaga. 
bilety jar: 

i waze o IE 
dwórzu, schody Il. 


Bełzea, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

Brsuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie w niedzielę i święta) 

Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa- 
nego przes Kraków (od 2506 do 15/9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 

Jasła, Lubaczowa, cy Rymanowa, Iwonicza 

znię 

órósmezó, Potutor, Nowosielicy, Vale- 


do 15]B włącznie w niedzielę i święta) | 
na, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 
Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka | 
do 159 wł. w niedzielę i kwięta) 

Brodów, 


(Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia 


Kopyczynie6, 
ały, Husiatyna, Brodów 

Brodów, Kopyczyniec, Zaleszezyk, 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna i 


10 
6:20 
6:30 


T10] Ra 


8:2 
g 


opycayniec, Zaleszozyk, | 
— II 
czyk, 


= 


Na dworzee „Podzameze* 
| — | SI4Ą Taraopetr, Borek wielkich, Grzymałowa 


— | Tuj Podvołoc ysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Padwałccysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, mayma 


Husiatyna, Kopycz. 
aleszczyk, Polutor, 


Z 


6'35]] Ławocznego, 

wy ruskiej, Sokala 

| 8-16]] Brzuchowie (od 15|5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta) 

| Przemyśla (od 1I5 do 8019 wl.) 

009 Podwołeczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 

— |10'05)] Janowa (od 1|5 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) 

— |1080j]Iokan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suczawy 

— |11'00]] Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 
Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz- 


ch "ZAJE, A ga 


"108 Stanisławowa, Zydaczowa 

Krakowa, (Wi 
Laborcz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (L|5 do 30/9), Oświęci ua 

Janowa (od 15 do 15/9 wł. w dnie powsz., od 16/9 do 30|4 wł. codz.) 


iednia, Wrocławia, Berlina, Warssawy) Chyrowa, 4ez0 


(Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 


ymałowa 


Z dworea „Podzamczę* 


6:43] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynióe, Eusiatyna 

Tarnopola, Potutor 

— Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zales:eayk, 
Husiatyna, 


Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 


HG Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyaa, Zalesz 
ozyk, Grzymałowa 


kały, Iwania pustego, Grzymałowa 


Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W mieście wydają 
Zwykłe bilety: agenoya dzienników J. SŁ Sokołowskiego w pasażu Hausmana l. 8 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorera, zaś zwykła 
rodzaju bilety, taryfy, illustrowana przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kolei państwowych (ul Krasiekich l. 5 w pe- 
drzwi nr. 52) w godzinach urzędowysh (od 8 rano do 3 popoł., w świąta od 9 przedpoł d» 1? w poludnie). 
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drukarni i litografii Pillers i Spółki, 


- + , 


